
Działa 6 *tron Wydani© poranne
&

Cena ,0 groszy

wychodzi dwa razy dziennie
Odpowiedzialni kierownicy działów- kultury i sztuki Witold Noskowski, gospodarczego i giełdowego dr Marjan Chelmikowekl. 
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Zawieszenie broni na froncie chińskim
Strony rozpoczęły rokowania w sprawie zatargu o Czahar

Tokio. (PAT). Ogłoszono tu urzę
dowo, źe incydent o rozgraniczenie 
Dieholu i Czaharu jest zlikwidowany. 
Wojska gen. Sunga opuściły sporne 
terytorium a gen. Sung wyznaczy! de
legata dla układów z dowództwem ja
pońskiej prowincji Kwantung.

Pekin. (PAT). W rozpoczętych ro
kowaniach chińsko-japońskich o zli
kwidowanie zatarga w sprawie Czaha
ru attache wojskowy Japonji wysunął 
następujące żądania. Zwołanie w lu
tym konferencji w Kałgan dla porozu
mienia się co do Czaharn i ewakuację 
1600 km. kwadr, terytorjum przez 
Chińczyków. W razie przyjęcia tych 
warunków obie strony, według propo- 
zycyj japońskich, zobowiąźą się do 
wstrzymania wszelkich operacyj wo
jennych.

Pekin. (PAT). W kolach chiń
skich panuje przekonanie, źe Japonja 
wznowi akcję zaczepną i w tym celu 
obecnie wzmacnia garnizony na po
graniczu,

Londyn. (PAT.) Agencja Reutera 
donosi z Dairenu: W okolicach Haj- 
iaru skoncentrowano wojska japoń
skie celem podjęcia ofenzywy przeciw 
oddziałom mongolskim.

Goering antę portas
Warszawa. (Teł. wł.) Na polo

wanie w Puszczy Białowieskiej, w 
którem ma wziąć udział premjer pru
ski Góring, przyjedzie również amba
sador polski w Berlinie, Lipski. Poza 
tern w polowaniu weźmie również 
udział poseł szwedzki w Warszawie, 
Boemann. (w)

Warszawa. (Tel. wł.) W sobotę 
pojawiły się pogłoski, że wyjazd pre
miera Goeringa ma nastąpić w ciągu 
niedzieli. Goering ma przybyć na du
żym aparacie i zatrzymać się w drodze 
w Poznaniu i w Warszawie, tak. aby 
około godz. 15 przybyć do Białowieży.

_____  (w)

Echa Stawisk fady
Paryż. (PAT) W Paryżu został 

aresztowany i uwięziony b. gen Bardi 
de Fourtou, skazany wyrokiem prawo
mocnym sądu na 6 miesięcy więzienia 
za nadużycia. Dopełnione w charakte
rze przewodniczącego rady jednej ze 
spółek akc. Stawiskiego.

Akcja austrjacka przeciw organizacjom 
radykalnym

Aresztowania wśród hitlerowców i komunistów
W i e d e ń. (PAT) Ożywiona w ostat

nich czasach działalność nielegalnych 
Prawicowych i lewicowych organizacyj 
radykalnych zmusiła austrjackie władze 
be pieezeństwa do podjęcia energicz- 
n.ejszej kontrakcji Według ogłoszo
nych obecnie oficjalnych informacyj 
w ad ze bezpieczeństwa zakończyły wiel
ka a’ cję przeciwko tajnym organiza
cjom nar.-soc. Stwierdzono przytem 
liczne próby tworzenia tajnych wojsko
wych formacyj szturmowych oraz or

Londyn. (PAT.) Ag. Reutera do
nosi z Dairenn, że Mandżuko domaga 
się, aby mu zostało przyznane jezioro 
Boimor, położone obok Hajlaru. Oko
lice tego jeziora obiitnją w bogactwa 
naturalne i mają duże znaczenie stra
tegiczne.

W sprawie przemówienia
posłanki Pepłowskiej

Przewodniczący komisji pos. Byrka oświadcza, 
wpływu na to, co pisrną w gametach

te me ma

Warszawa. (Tel. wł.) Komisje 
sejmowe są dostępne tylko dla posłów 
i senatorów. Informacje otrzymuje się 
za pośrednictwem diarjusza sejmowego. 
Są to informacje półurzędowe. Z tego to 
źródła zaczerpnięto odipowiedż p. Byrki 
na wystąpienie posła Chrystowskiego, 
podczas piątkowego posiedzenia komi
sji. Wedle tei wersji p. Byrka miał 
.zdyskwalifikować jako ubliżające w 
wysokim stopniu godności posła i na
rażające interesy państwowe przemó
wienie posłanki Pepłowskiej“.

Przed posiedzeniem sobotniem ko

Min. Beck
o stosunkach polsko-niemieckich

Wywiad w „Völkischer Beobachter“
Berlin. (PAT.) W rocznicę pod

pisania polsko-niemieckiej deklaracji 
o niestosowaniu przemocy wypowie
dział min. spraw zagr. Józef Beck dia 
„Völkischer Beobachter“ kilka uwag 
o stosunkach polsko-niemieckich. Dzi
siejsza rocznica podpisania polsko- 
niemieckiej deklaracji o niestosowa
niu przemocy —mówił min. Beck— da- 
je możność rekapitulacji dokonanego 
dzieła w zakresie zbliżenia między obu 
narodami oraz jego pozytywnych skut
ków w polityce międzynarodowej 
Kierownicy obu narodów potrafili 
uchwycić moment przełomowy, aby 
położyć fundament pod nowy stosu
nek między obu społeczeństwami. Da
ta 26. 1. 1934 r. stała się punktem 
zwrotnym w dalszem kształtowaniu 
się stosunków sąsiedzkich między Pol
ską a Rzeszą Niem. Z chwilą tą sto
sunki polsko-niemieckie oparły się 
na wzajemnem zrozumieniu i posza
nowaniu dorobku obu narodów. 
Umożliwiło to osiągnięcie porozumie-

ganizacyj politycznych i służby wywia
dowczej. W kilku miejscowościach Gór
nej Austrji aresztowano kilkuset nar.- 
soc., których ukarano policyjnie.

Policja wiedeńska wykryła organi
zację komunistyczną, prowadzącą swrą 
działalność pod płaszczykiem klubu to
warzyskiego Podczas obławy areszto
wano 92 osoby, przeważnie młodzież. 
Z liczby tej 60 wypuszczono na wolność, 
32 natomiast zatrzymano w areszcie.

Pekin (PAT) W odległości 20 km 
od Kałgan, nad miastem Tuszikan i 
Tułumiak, krążą samoloty japońskie 
Korpus operacyjny japoński składa się 
z 3 000 ludzi. Ludność pograniczna oba
wia się niespodziewanej ofensywy ja
pońskiej. '

misji poseł Rym ar zwrócił się do 
przewodniczącego p. Byrki ażeby wy
jaśnił, że słów cytowanych nigdy nie 
słyszał, a gdyby rzeczywiście były pa- 
dły, to Klub Narodowy byłby przeciw
ko temu ostro zaprotestował.

Przewodniczący Byrka wyjaśnił, że 
nie ma wpływu na to, co Piszą w gaze
tach. Autentyczny tekst jego przemó
wienia będzie w protokule o tyle, o ile 
protokuł może go dokładnie odtworzyć. 
Diarjusz polega na streszczeniu i odda
waniu wrażeń. (w)

nia w dziedzinach, posiadających pod
stawowe znaczenie dla unormowania 
współpracy przedewszystki-em w dzie
dzinie gospodarczej oraz w zakresie 
kształtowania się opinji publicznej 
Jedynie pozytywne posunięcia, zmie
rzające do zwalczania nieufności mię
dzy narodami, umożliwią znalezienie 
wyjścia z impasu, w którym obecnie 
znalazł się świat. Podpisana przed ro
kiem deklaracja jest zwięzła i dobitna 
w treści. Wskazuje ona na jasność

Wichury w Małopolsce i na Śląsku
IF Borysławiu ofiarą padło 20 wiem wiertniczych — Spusto

szenia koło Katowic
Borysław. (PAT.) Przez całą noc 

z 25 na 26 bm. szalała nad Borysła
wiem burza, przechodząca chwilami w 
orkan o niebywałej sile, wskutek cze
go około 20 wież wiertniczych na ko
palniach zostało przewróconych i zu
pełnie zniszczonych, dachy zaś w ko
tłowni w wielu miejscach pozrywane i 
kominy powywracane. Rówuież wie
le domów wiatr silnie uszkodził. Po
łączenia telefoniczne w dzieli icy Tu- 
stariowieckiej przerwane. Na drogach 
potworzyły się zaspy śnieżne, docho
dzące w wielu miejscach do 5 m wy
sokości. Komunikacja kołowa z wielu 
miejscowościami pow. drohobyckiego 
przerwana. Korony wież wier.mczych 
na kilkudziesięciu kopalniach pozry
wane. Burza poczyniła także wielkie 
spustoszenie w okolicznych lasach i 
ogrodach. Szkody wyrządzone w prze
myśle naftowym obliczają w przybli
żeniu na milj. zł. Dzisiaj około 11 
wiatr ucichł i nastąpiło podniesienie 
się temperatury.

Lwów. (PAT) Uzupełniając wia
domość o huraganie, jaki szalał wczo

powziętych decyzji, których skutki 
zaznaczyły się w tak szerokiej pła
szczyźnie. Proste i jasno sprecyzowa
ne decyzje wiodą skuteczniej do za
mierzonego celu, niż metody, które 
przez swą skomplikowaną formę za
tracają niejednokrotnie swą istotną 
treść. Polska i Niemcy wkroczyły na 
drogę która przez wzajemne wyrów
nanie przeciwieństw prowadzi ku 
stworzeniu pokoju powszechnego, dla 
którego wytwarzanie przyjaznego są
siedztwa jest niewątpliwie najistot
niejszym fundamentem.

WIELKIE PRZYJĘCIE W AMBA
SADZIE POLSKIEJ

Berlin (PAT) W sobotę w go
dzinach popołudniowych w salonach 
ambasady R. P. w Berlinie odbyło się 
wielkie przyjęcie, wydane z okazji usta
nowienia ambasady polskiej przy rzą
dzie Rzeszy Około 700 gości przybyło 
do gmachu ambasady, wśród których 
zjawiło się kilku członków gabinetu 
Rzeszy z min. spr. zagr. v. Neurathem 
oraz min Goeringiem. Przybył również 
nuncjusz apostolski msgr. Orsenigo na 
czele korpusu dyplomatycznego, dalej 
przybyło wiele wybitnych osób ze świa
ta politycznego, kół wojskowych, arty
stycznych, naukowych, dziennikarzy i 
sfer towarzyskich.

Ofiary statku „Mohawk“
Nowy Jork. (PAT.) Dotychczas 

brak jeszcze wiadomości o 14 osobach 
z pośród pasażerów i załogi okrętu 
Mohawk.

Nowy Jor k. (PAT.) Statki i ło
dzie straży nadbrzeżnej wyłowiły z 
morza 31 zwłok pasażerów i członków 
załogi parowca Mohawk. W 23 wy
padkach zdołano tożsamość stwier
dzić. Między ofiarami katastrofy znaj
duje się wicekonsul brytyjski w Mek
syku z żoną Matka i dzieci wicekon- 
sula zostały uratowane. Z zeznań 
uratowanych członków załogi wynika, 
że przyczyną katastrofy było wadliwe 
funkcjonowanie steru Mohawka w 
czasie mijania parowca Talisman.

prognoza pogody na niedzielę 27 hm. 
według P I. M :, Pogoda o zachmurzeniu 
zmiennem, miejscami przelotny śnieg. 
Chłodniej, w górach i na wyżynach lekki 
mróz, w pozostałych okolicach tempera
tura w ciągu dnia w jMbdżu zera. Umiar
kowane, chwilami jeszcze porywiste wia
try przeważnie z zachodu.

raj rano w zagłębiu naftowem, prasa 
poda je. że w Drohoby czu wskutek de
fektu w elektrowni, spowodowanego 
burzą, zgasło światło w całem mieście.

Huragan szalał również nad Przemy
ślem i okolicą. Autobus, kursujący mię
dzy Przeworskiem i Dynowem, utknął 
w drodze, zasypany śniekiem. Pozatem 
burza powyrywała wiele drzew z korze
niami i pozrywała dachy.

Katowice. (Tel. wł.) Północną 
część Śląska polskiego nawiedziła wczo
raj niebywałej siły wichurą. Wiatr do
chodził chwilami do siły 12 m sek. W 
Katowicach i Chorzowie wichura po
czyniła znaczne szkody. Z szeregu do
mów pozrywała dachy, które unfesione 
zostały w przestrzeń. Również z in
nych miast i okolic nadchodzą wiado
mości o strasznych spustoszeń'ach 
Zwłaszcza w lasach i ogrodach oraz sa
dach szkody są znaczne. Miejscami wi
chura powyrywała z korzeniami s:lne 
drzewa, które, podobnie jak słupy te‘e-

na zietni’ połamane zapałki.
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Szanghaju
„KuKera Poznańskiego“.)
kladnie, w jaki sposób to się stało. Na
bywca — według jego zapewnienia — 
tych szat, będzie miał zapewnione po
wodzenie w życiu.

tJ nas z pewnością demoństrowano- 
by naocznie dmkonałość materiału i za- 
pewńianoby ó sżalóttąj zniżce cen. Tam 

.— opowiada się legendę. Chińczycy słu
chają, milcz i. namyślają się, wierzą i 
wkońcu kupii i i .. gdyż każdy z ńi|Ch 
zapewnić etwc -obie szczęście.

*
W przejściu z Nankin-Roud wznosi 

się świątynia, gdzie tysiące Chińczyków 
składają ofiary bogom i przesyłają pie
niądze duchom sjvych przodków. Dzieje 
isie to w bardzo prosty Sposób: od ka
płanów nabywa się za prawdziwe pie
niądze papierki, imitujące banknoty, 
wrzuca się je do bronzowej urny, a gdy 
nagromadzi się tego pokaźna kupa, pod
pala się... i pieniądze ulatują z dymem 
do nieba. Zdaniem Chińczyków jest to 
doskonała lokata kapitału. Jedno nato
miast — mojem zdaniem — jest naj
ważniejsze w tej całej transakcji. Oto 
zadowolonym jest bonza, a nie mniej od 
niego Ofiarodawca, który zą jednego do
lara otrzymał clwadzieścia.

*
Fałszerstwo pieniędzy kwitnie w ca

łych Chinach. Mimo to podrobione 
srebrne monety, lżejsze od prawdzi
wych, są wszędzie przyjmowane, tylko 
po niższym kursie. Charakterystyczne 
światło’na te stosunki rzuca ogłoszenie, 
zawieszone ha drzwiach pewnej świą
tyni w Szanghaju: „Nie oszukuj niko
go! W ubiegłym tygodniu zebraliśmy 
70 dolarów, przy odsprzedaży ich uzy

Szkice ze
iOd własnego korespondćnta
Szanghn i, w styczniu.

_ pfy Szanghai odzwierciedla życie 
Dalekiego Wschodu? Jedni twierdzą, że 
tak, inni zaś mówią, że nie. Przy ulicy 
Nankin-Road wznoszą się wspaniale 
pałace, gmachy i restauracje, których 
nie powstydziłby się Paryż, czy Londyn. 
Sklepy przy Ceedzian - Road (Cheklang) 
niczem chyba nie różnią się od „sto
rę ów ‘ na Eifth Avenue lub Broadway 
w Nowym Jorku. Znajdują się tutaj fi- . 
lje potężnych banków, księgarnie, klu- ; 
by, agencje turystyczne, kursują tram
waje i autobusy — a przecież żyje tu 
tyFko 35.000 cudzoziemców wśród1 dwu
milionowej przeszło masy Chińczyków-

Na ruchliwym rogu ulicy Nankin- 
Road siedzi pod murem siary Chińczyk. 
W rękach trzyma do słońca małą klat
kę, w której znajduje się ptak. Małe, 
szare stworzenie Wesoło zawodzi, ura
dowane ciepłem i gwarem ulicznym. 
Radość ptaszka udziela się Chińczyko
wi, który, spoglądając na więźnia w 
klatce, uśmiecha się dobrodusznie i gła
dzi sobie siwą brodę. Widocznie spra
wienie przyjemności ptakowi, jest obec
nie jego głównym celem w życiu.

*
Naprzeciw „Pałace Hotel“ w pobliżu 

„Rundu". ciągnącego śję, nad zatoką, 
młody Chińczyk, stojąc na bambusowej 

, drabinie, maluje szyld dla jakiegoś ame
rykańskiego koncernu automobilowego. 
Maluje obcy krajobraz, może amerykań
ski, lecz w każdym razie nie chiński, i 
wypisuje później litery alfabetem łaciń
skim. A przecież, jestem przekonany, 
patrząc na niego, że nigdy jeszcze nie 
Wydal ił się poza granice swej ziemi oj
czystej, że prawdopodobnie nie jechał 
dotychczas samochodem i że nie przy
swoił sobie ani jednego słowa angiel
skiego.

*
Przechodząc przez ulice Szanghaju 

w koncesjach (dzielnicach) europejskich 
zauważyć można liczne kosze z łoziny 
na zużyty papier. Wrzucającymi nie
potrzebne resztki papieru są przeważ
nie Chińczycy, gdyż nie chcą zezwolić, 
by pismo było podeptane, lub aby zapi
sany papier był zużyty do jakiegoś nie
odpowiedniego celu, Tąk nakazuje irii 

: tradycja, z legendy zresztą wywodzącą 
pismb'ć/hfnskie. Nić jest tó więc po
dyktowane nakazem czystości. Nie ma
ją tego właśnie względu na myśli rów
nież chłopcy, z rnałemi koszykami w 

, rękach, zbierający odpadki z papiero
sów i cygar. Wiedzą jednak, że z kilku 
niedopałków można zrobić jeden nowy 
papieros spieniężyć go kulisom. À 
przecież mimo.swego zarobku, nazywa
ją nas, Europejczyków, rozrzutnymi.

*
Chińczycy lubią bajki i legendy. Są 

bowiem zabobonni. Nawet starsi. Oto 
przed sklepem, z ubraniami chińskiemi 
s.toi cudownie odziany opowiadacz 
klechd i zapewnia gromadzący się tłum, 
że wszystkie chałaty w tym sklepie są 
tkane przez czarownice. Opowiada do-

Warszawa. (Tel. wl.) W ostat
nim numerze „Le Jour“ słynny publi
cysta emigrantów rosyjskich Burcew 
podaje szczegóły w sprawie uprowadze
nia i zabójstwa gen. Kutiepowa. Śeifśa- 
cyjne to doniesienie wywołało w kołach 
prasowych' wielkie poruszenie.

Uprowadzenie i zabójstwo gen. Ku
tiepowa nastąpiło w dniu 26 stycz
nia 1930 r. G. P. U, chciało uzyskać od 
gen. Kutiepowa zeznania w procesie 
oficerów sowieckich, oskarżonych o 
zdradę stanu. Wysłannicy G. P. U. 
przybyli do Paryża i zwrócili się do Ku
tiepowa z zapytaniem i prośbą, że dwaj 
oficerowie sowieccy chcą z nim odbyć 
konferencje osobistą, ale stawiają jako 
warunek, że musi udać się sam na spot
kanie oficerów. Ponieważ nie był to 
pierwszy tego rodzaju wypadek, Kutie- 
pow zgodiził się na propozycję i udał się 
samochodem na spotkanie z oficerami. 
W samochodzie został zachloroformo- 
wany, ale dawka okazała się za silną i

skaliśmy jednak tylko połowę tej su
my“.... , ,

Na ulicach Szanghaju można zoba
czyć wszystkie rodzaje i najnowsze mo
dele samochodów, a przecież nie potra
fiły one dotychczas usunąć z konkuren
cji rikszy, a więc człowieka - konia. W 
Szanghaju, według obliczeń z ubiegłego 
roku, biega 22 000 riksz. Przeważnie są 
to biedacy kulisi, którzy dzierżawią 
dwukołowy Wózek od bogatego przed- 

.¿iębiorcy. Są oni iwi^ciwie siłą robo
cza, gdyż za 24-godzin ,racę,otrzymu
ją 45 centów.ameryk- , uch. Ponieważ 
przechodzi to siły ./W) Kiego człowieka, 
przeto łączą się w trójki, pracując po 8 
godzin dziennie na zmianę. Lecz w wy
niku tego musza się dzielić z zarobkiem. 
Żyja więc we trójkę za 45 centów (okoto 
2.50 zł), śpiąc pokotem w domach za
jezdnych i pożywiając się dorywczo na 
ulicy. Ich „pracodawca“ zaś wydaje 
najmniej 5 dolarów dziennie...

Niedaleko od przedmieścia Lungla w 
pobliżu Szanghaju, gdzie jest -arsenał 
chiński, znajduje się również fabryka 
ogni sztucznych, któremi Chińczycy od
pędzają złe duchy. Para żwawych rąk 
może wyprodukować dziennie 2.500 ra
kiet. Kobiety i dziewczęta pracują w 
błyskawicznem tempie.

Przed rewolucją jedną rakietę wkła
dano w żółtą zwijkę. Była ona prze
znaczona do użytku cesarza. Kilkadzie
siąt wyrabiano zielonych. Te wysyłano 
mandarynom. Tysiące, setki tysięcy w 
końcu rakiet było czerwonych. Posługi
wał się niemi cały naród. Przyszła re
wolucja, obalono tron „potomków nie
ba“. a wraz z nim zarzucono i ten zwy
czaj. Wstrząs ten nie naruszył jednak 
zabobonu. Dzisiaj tak samo, jak daw
niej, przy pogrzebach i wszelkich uro
czystościach pękają petardy, „żabki“ i 
ognie sztuczne, odpędzając złe duchy...

M. BABIŃSKI.

Tajemnica zabójstwa gen. Kutiepowa 
wyjaśniona

Zbrodni dokonali dwaj oficerowie sowieccy — Zwłoki gene
rała przewieziono do Moskwy w walizie poczty 

dyplomatycznej
Kutiepow zmarł na udar serca. Zwłoki 
następnie przetransportowano potajem
nie do ambasady sowieckiej i spisano 
raport. Ambasada chciala się jaknaj- 
sźyoci&i zwłok pozbyć, aby nie ściągnąć 
na siebie podejrzenia. Obszerny refe- 
rat o wypadku wysłano następnie wraz 
ze zwłokami Kutiepowa, ulokowanemi 
w walizie poczty dyplomatycznej do 
Moskwy ;na. dowód, że zadanie zostało 
spełnione. (w)

SsnsacyIny proces 
natie lieytacy! 

u księcia Pszczyńskiego
W Katowicach toczy się wzbudzają

cy niemałe zainteresowanie proces prze
ciwko trzem oskarżonym: adwokatowi 
Bohdanowi Chorzelskiemu, zawodowe
mu licytatorowi Lewkowiczowi i urzęd
nikowi skarbowemu Rosżkiewiczowi, a 
tło tego procesu stanowią odbyte swego

Z CHWILI
Dyskusje w komisjach sejttWiWyth 

oświetlają ciekawe problemy, zazwyczaj 
mało znane szerszemu ogółowi.

Do rzędu niespodzianek należą dane 
o gospodarce w lasach państwowych. Że 
stah tego działu gospodarki publicznej 
ńle należy do wzorowych, wiadomo od 
dawna. Co roku przytaczano dowody.

Ostatnio jednak, podczas dyskusji w 
komisji budżetowej nad preliminarzem 
ministerstwa rolnictwa, ujawniono cyfry, 
charakteryzujące tak zwaną rentowność 
państwowej gospodarki leśnej. Otóż 
skarb państwa jest właścicielem 3 033000 
hektarów lasów; w przeliczeniu na nasze 
morgi ogromny obszar przeszło 12 120 000 
mg. Z tych lasów osiągnął skarb pań
stwa w roku budżetowym 7 809000 zł. 
Tak więc jeden hektar lasów państwo
wych przynosi skarbowi rocznie kwotę 
2 złote 59 groszy, czyli z paorgi niespełna
65 groszy. , , , .

W komisji budżetowej dyskutanci 
utrzymywali, że i ten dochód jest jeszcze 
problematyczny.

A trzeba zaznaczyć, że lasy państwo- 
we są wolne od świadczeń pódntkńwych 
na rzecz skarbu. Nie płacą podatku do
chodowego, przemysłowego, majątkowe
go, nie uiszczają opłat stemplowych przy 
transakcjach handlowych, gdyż sprzeda
ją, swe drzewo przeważnie wprost do 
tartaków państwowych (nawiasem mó
wiąc,, gospodarujących deficytowo).

. Słowo“ wileńskie na marginesie wy
żej zanotowanych danych z dyskusji w 
sejmowej komisji budżetowej zauważa, 
mówiąc o prywatnej gospodarce leśnej:

„Spróbuj, urząd skarbowy (zawiadomić, 
że twój las przynosi ci rocznie 2 żj 59 jtr 
od hektara. Czy myślisz, że urząd skar
bowy uzna ci toki dochód przy wymie
rzaniu podatku dochodowego? Ależ bron 
Bożej“

Wierzymy, że gdyby do gospodarstwa 
prywatnego płatnika podatkowego zasto
sowano te same normy rentowności, które 
się stosuje do majątku państwowego, 
to nie byłoby tyle żalów i utyskiwań na 
dwie miary polityki podatkowej.

czasu licytacje urządzeń w pałacu księ
cia Pszczyńskiego na rzecz skarbu pań
stwa. Akt oskarżenia zarzuca wymie
nionym podsądnym, ż© starali się wpły
wać na bieg licytacji przez zmowę-z n- 
cytautami. 'Wszyscy trzej oskarżeni me 
przyznają się da wińy. - Adw.-Ch&rzól- 

. ski broni się tem, że wystęńó\vał tako 
plenipotent rodziny książęcej, pilnując, 
by nie sprzedano na licytacji przedmio
tów, należących do księżnej Marii Te
resy. Adwokatowi Ghorzelskietnu za
rzuca akt oskarżenia ponadto obraz? 
władz sądowych i administracyjnych, 
której się miał dopuścić w liście, pisa
nym z więzienia śledczego.

W toku przesłuchiwania licznych 
świadków,. przyczem. odtworzono.obraz 
licytacji, odbytej u ks, Pszczyńskiego, 
w ciekawy sposób została oświetlona 
działalność t. zw. „hijen licytacyjnych* * *, 
grasujących na wszystkich . większych 
licytacjach.. Proces teii, którego Wynik 
wzbudza wielkie, zainteresowanie, Po
ciągnie się niezawodnie przez kilką dni.

Z TEATRU
„Marchołt gru by a sprośny“. 

Jego narodzin, życia i śmierci misterium 
tragikomiczne; W obrazach czterech za
mknięte. Przez Jana Kasprowicza. Teatr 
Polski. Inscenizacja: Stefana Papee. 
Reżyser: Kazimiera Korecki. Wykonaw
cy: Zespół Teatru Polskiego. Dekoracje: 
Zygmunta Szpingiera. Ilustracja mu
zyczna: Romana Skorupki.

Jak to zaznaczył Zygmunt Wasi
lewski w swym mistrzowskim roz
biorze’), „Marchołt“ jest przeniesioną 
w najwyższe sfery autobiografią Ka
sprowicza. Słusznie więc uczynił in- 
scenizator wersji poznańskiej, dr. 
Stefan Papee, umiejscawiając prze
bieg zdarzeń na Kujawach: w rodzin
nej wsi Kasprowicza Szymborze, w 
Inowrocławiu, nad Gopłem i wreszcie 
w Zakopanem, gdzie Kasprowicz ży
wota był dokonał. Słusznie też p. 
Ziejewski — który ogromną, rolę Mar
chołta nietylko podźwignął, ale w 
przejmujący sposób uczłowieczył — 
ma w tym ostatnim akcie maskę przy
pominającą Kasprowicza, i nawet 
wkłada serdak zakopiański, od ów
czesnego Kasprowicza prawie nieod
łączny, jak to bywalcy Harendy pa
miętają. W Marchołcie pierwszych

*) „Marchołtowa tragikomedia“. Patrz 
„Kurjer Poznański". Dział Kultury i Sztu
ki, nr, 41 z d. 25 stycznia, wjMaiiie 
główne.

obrazów raczej domyślamy się Ka
sprowicza; natomiast ten człowiek 
pogodny, śpiewający, ten eks-buntow- 
nik, który zgodził się z życiem nie 
dla tego, aby je rozgryzł i zrozumiał, 
ale dla tego, że natura jest taka cud
na, dla tego, że słońce świeci i wiatr 
wieje— tBn pielgrzym, dochodzący z 
uśmiechem do kresu wędrówki, jest 
w sposób najoczywistszy „ostatnim“ 
Kasprowiczem, tym z „Księgi ubo
gich“ i z „Mojego świata“.

Uważam zregjonalizowanie „Mar
chołta“ za chwyt dla teatru pomyślny, 
a w niczem ideowemu podkładowi nie 
uwłaczający. We Lwowie zdarzenia 
rozgrywały się wszędzie i nigdzie — 
w czasie i w przestrzeni. Tymczasem 
widz teatralny lubi dostawać fakty 
konkretne — i taa rację. Trudno, 
Czysta symbolika czy allegorja. ma 
zawsze coś bezcielesnego i w najlep
szym razie anemicznego, tak że gra
niczy bezpośrednio z uroczystą nudą. 
Najpiękniejsze myśli nic na to nie 
poradzą. Natomiast Marchołt jako 
Kasprowicz jest nam bliski tein, że 
kocha, raduje się i cierpi po człowie
czemu. W tych momentach współ- 
żyjemy z nim mocniej, niż np. w akcie 
rewolucji, gdzie męczy się różnemi 
problemami, które nam jasno się nie 
ukazują, a których motyw nieraz 
trudno wyłuskać zą słownych obslonek.

Nie są temu winne skróty, zastoso
wane w całym tekście przez dr 
P»Wte‘ego w imię teatralnej racji

stanu, a poprostu nieuniknione. Ka
sprowicz daje nieść się potokowi 
słów, miejscami wyraźnie widzimy, 
jak dodaje całe szeregi wierszy, aby 
dotrzeć do potrzebnego rymu. W tym 
wypadku skrócić, to znaczy wyjaśnić. 
Ciekawe jest w tym związku, że 
wpływ „Wesela“ na „Marchołta“, cho
ciaż tak sensacyjnie mocny, wyraził 
się w muzyce wiersza, w systemie 
powtarzanych refrenów, nawet w bu
dowie zdań — podczas gdy zwięzłość 
Wyspiańskiego, zwięzłość; która-cza
sem wyradza się aż w niejasność —- 
niczem się nie zaznaczyła. Po cię
ciach, usuwających, myślę, że połowę 
tekstu, jaśniej wychodzi na teatrze 
Marchołt jako człowiek żywiołowy — 
a któż nie wie, że takim był Kaspro
wicz, że temu zawdzięcza jego twór
czość swój wspaniały fundament i 
najistotniejszy kolor.

*
Misterjum Kasprowicza zostało 

wyreżyserowane przez p. Koreckiego 
troskliwie, z calem długoletniem do
świadczeniem i wprawą, dostało obsa
dę; mocną nawet w drobnych rolach, 
które grają naczelne siły naszego ze
społu. Misterjum... Określenie to, 
dźwiękowo bliskie „mistyki“, kieruje 
myśl ku sprawom nadprzyrodzonym, 
które w technice sceny wyrażają się 
najczęściej szablonem patetycznej de
klamacji nastrojowych, szeptów i re
sztą tego zużytego, a srodze nudnego 
aparatu. Otóż nic podobnego na nas

tym razem nie spada — mamy prżćd 
sobą świat tajemniczy, nieraz grote
skowy, lecz w gruncie rzeczy „natu
ralny“, zgodnie z tem, że dawne nu- 
sterja, a już szczególnie „moralitety 
były w ówczesnej fakturze raczej rea
listyczne, ńiezaieżnie od wszelkich 
abstraktów, jakie ich treść zawiera.

Jest wszakże pewne ale. Usadowić 
się ono w dekoracjach. Myślę, że prze2 
ich realistyczne skonstruowanie pozba
wiliśmy sztukę w dużej mierze tej (a' 
jemniczości, jaką musi posiadać, ab? 
wrażenie było pełne i treść artystyczą3 * * 
wyczerpana. Chałupa, w której Ąnioli
i Bracia Pogrzebowi są jak u siebie
domu wraz z Królem (z królem „kurko
wym“ — doskonały pomysł) nie może
być sobie zwykłą chatą z jakiejś wiej
skiej sztuki. Taksamo, chociaż w miiiei' 
szym stopniu, rzecz się ma z GopłfiP1, 
z Inowrocławiem, a już w największym 
z zakopiańską świetlicą. Mojem zda; 
niem, „Marchołt“ potrzebuje dekoracyj 
ledwie zamarkowanych. a nierealnych' 
Mogą to być jakieś pułapy wiszące ń'e 
wiadomo na czem, jakieś. dziwtJ6
okna, jakieś nierzeczywiste gałęzie — 
świat zupełnie nierealny dla oczu, 
któryby oddalał od nas wszelkie 
dania „prawdopodobieństwa“ i którym 
usprawiedliwiał niesamowitość tego.c0 
w pozornie realnym kształcie przed i>3' 
mi się jawi. Tak wystawił L. S 
ler w „Reducie“ swoją słynną „Wiejk3'

(Ciąg dalszy na stronie 5-tej.)

i
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Z cyklu: Powstanie Wielkopolski

pierwszy bój o Zbąszyń
Z pośród zadań oddziałów powstań

czych, skoordynowanych na froncie za
chodnim przez Kazimierza Zenktelera 
i zmierzających do oswobodzenia w ca
łości zachodniej części Wielkopolski w 
jej granicach przedrozbiorowych, wyła
niało się jako najpilniejsze zadanie o- 
panowanie Wolsztyna i Zbąszynia, wa
żnych węzłów kolejowych na zachodzie 
Wielkopolski, oraz zajęcie naturalnej 
linji obronnej wzdłuż rzeki Obry i je
zior zbąszyńskich. Zadanie to nie było 
łatwe. We wspomnianych bowiem 
dwóch miastach, jak również w rejonie 
miast Babimost — Trzciel — Między
rzecz, skupiały się już w pierwszych 
dniach stycznia 1919 r. znaczniejsze si
ły niemieckie t. zw. Heimatschutzu, 
wspomagane przez jednostki rekru
tacyjne na terenie Brandenburgji w Cy- 
lichowie i Świebodzinie, a nawet w 
Frankfurcie n. Odrą, i przez miejsco
wych osadników niemieckich.

Walka z Polakami nie była już wów
czas popularna wśród Niemców poza 
granicami Wielkopolski. Z wyjątkiem 
tutejszych szowinistów niemieckich, 
pałających nienawiścią do narodu pol
skiego, ustalało się w rządzie i społe
czeństwie niemieckiem coraz więcej 
przekonanie, że następuje restytucja 
rozbioru Polski, epilog owego procesu 
dziejowego, mianowicie wydanie łupu, 
t. j. zwrot Wielkopolski jej prawowite
mu włodarzowi, narodowi polskiemu. 
To też ci. którzy nie mogli się z tą my
ślą pogodzić, wysuwali przy rekrutacji 
pozamiejscow.ych sił niemieckich, tak 
wojska regularnego jak ochotników, 
nieraz racje pozorne, tłumacząc ko
nieczność rekrutacji potrzebą ochrony 
ziem niemieckich przed nawałą „bol
szewicko - polską“. Dowodzi tego choć
by relacja dwóch Niemców bydgoskich 
z ich podróży do Berlina w śtyczniu 
1919 r., cytowana przez Cleinowa:

„2 stycznia rano o godz. 10 udaliśmy się 
do ministerstwa wojny celem rozmowy z 
Noskom. Adjutant tegoż, ppor. von der 
Linde, «kierował nas do podsekretarza 
Cióhrego, który odesłał nas do majora von 
Willisena, kierownika wydziału Grenz- 
schuteu ministerstwa wojny... Oświadczy
liśmy, że będziemy straceni, jeżeli nie ,o- 
irzymamy natychmiastowej pomocy woj
skowej, WiMisen zgodził się natychmiast 
bez zastrzeżeń na nasze żądanie; odpo
wiada bowiem zupełnie życzeniom i celom 
ministerstwa wojny, że Niemcy marchji 
wschodu. przez usta nasze jako ich przed
stawicieli wypowiedzieli się i przedłożyli 
swe żądania. Ministerstwo wojny, które w 
dzisiejszych warunkach walczy natural
nie z trudnościami ze strony ministrów in
nych resortów, powita z radością każdą 
pomoc, zmierzającą do realizacji naszych 
życzeń. Wiadomość, że rozpoczęto zbroić 
obywateli bydgoskich, co mogło umożli
wić samopomoc ludności, przyjął Williseh 
z zadowoleniem. Z zachowania się jego 
przekonaliśmy się, że pochwala nasze dą
żenia w całej pełni i w nich widzi realiza
cję nakazu narodowego chwili. W czasie 
naszej obecności von WiMisen połączył się 
telefonicznie z placówką Gremzschutzu w 
Frankfurcie n. Odrą i żądał jak.najprędsze- 
go wysłania stojących do dyspozycji, czy
sto niemieckich, oddziałów wojskowych. 
W teku rozmowy wydał polecenie, by o- 
chrona granicy (Grenzschutz) wyraźnie u- 
wiadomi.ła żołnierzy i ochotników, że dzia
łalność ich ma zapobiec przeniesieniu się 
nawały bolszewicko-połskiej na tereny 
niemieckie... że zatem nie chodzi wcale o 
wyprawę krzyżową przeciwko Polakom. 
Zwrotu „obsadzenie linji" należy unikać 
we wszystkich oświadczeniach, wolno jedy
nie mówić o „zajęciu terenu". („Der Ver
lust der Ostmark", etr. .121).

Tak to wówczas było trzeba ściągać 
niemieckie siły wojska regularnego i o- 
chotniczego do walki z Polakami, ma
skując właściwe ich zadanie rzekomą 
potrzebą ochrony ziern niemieckich, tj. 
Brandenburgji, przed nawałą bolsze
wicko - polską. Nic zatem dziwnego — 
wiadomość zawdzięczam p. dr. Stani
sławowi Celichowskiemu —, że jeden z 
takich oszukanych pułków niemieckich 
na innym froncie, gdy tylko poznał się 
na tern oszustwie, wszczął pertraktacje 
z powstańcami i zamierzał dobrowol
nie złożyć broń, tłumacząc się tern, że 
przed wysyłką mówiono mu o walce z 
bolszewikami.

Z przeważającemi zatem siłami nie- 
mieckiemi miało niebawem nastąpić 
krwawe starcie oddziałów powstańczych 
na froncie zachodnim po bezkrwawem 
opanowaniu Nowego Tomyśla. Plan 
polski wymagał szybkiego działania., 
zaskoczenia załóg niemieckich.

Równocześnie rozpoczęła się walka

Opis — Relacje — Raporty
o Wolsztyn i o Zbąszyń. Gdy jednak 
bój o Wolsztyn zakończył się pomyśl
nie (oddziały powstańcze zajęły miasto 
po zaciętej walce ulicznej w pewnej je
go części, a Heimatschutz pierzchnął w 
popłochu), wyprawa nocna na Zbąszyń 
zakończyła się dla nas niepomyślnie.

; W nocy z 4 na 5 stycznia 1919 r. wy
ruszył oddział powstańczy Klemczaka 
pod Zbąszyń, pozostawiwszy kilkudzie
sięciu ludzi w Nowym Tomyślu, zajmu
jąc stacje kolejowe Jastrzębsko:i Chfo- 
'śńicę. Obszedłszy jeizioro Zbąszyńskie 
uderzył z zachodu na Zbąszyń. Plan był 
niezwykle śmiały i świadczy o dużej 
odwadze dowódcy i jego oddziału. I- 
śtotriie udało się oddziałowi po zacie
kłej walce opanować dworzec zbąśzyń
ski. Nie można go było jednak utrzy
mać z powodu niedostatecznych sił, któ
rym nadómiar złego zabrakło amuni
cji. Przeciwnatarcie Niemców dokona
ne zostało w sile dwóch pułków grena
dierów . brandenburskich, 8-go przy
bocznego i f.2-go pułku grenadjerów z 
Frankfurtu n. Odrą; wspomaganych 
przez dwa działa 18 pułku artylerji po- 
lowej, stacjonowanej! również, o ile się

„NAD ALPAMI“
Stalowe skrzydła wichura pomiata,
Gdy wzrok mój goni — pomiędzy skałami. 
Podemną przepaśćco głębią swą marni 
Z nad wyżyn szczytów, posągów — gór
... . . ■ świata.

Aeroplanu silniki, stalowe 
Ziściły dawne Ikara marzenie.
Dziś już są wolne; podniebne przestrzenie. 
Człowieczy genjusz- nad Alpy wzniósł

głowę.
Gdy, się. OEięgńie ,w podniebnym..tyin biegu 
1 z bliska ujrzy królewskich gór ezćzyty, 
Całunem śniegów świat w koło spowity,— 
To zda się jeśteś u Niebios bram brzegu.
Nikt szczytów śnieżnych,, ni «kał nie po

liczy,

nie mylę, w Frankfurcie n. Odrą. Po
wstańcy musieli wycofać się, zabierając 
z sobą poległych i rannych?

Pozwolę sobie zacytować) poniżej 
swoje uwagi o . tej wyprawie nocnej, 
spisane bezpośrednio potem:

„Z walk o Zbąszyń, ściśle biprąc, o dwo
rzec zbąśzyński, na razie z ■ powodów zro
zumiałych, donieść można tylko tyle. Po
ciąg, wychodzący z Berlina w dniu -4 stycz
nia o godz. 5,03 po poł., zatrzymano na 
dworcu zbąszyńskim około 11 w nocy. 
Urzędnik kolejowy; oznajmił podróżnym, 
że dalej jechać nie mogą, kto zaś chce, mo
że wrócić do Berlina. Część skorzystała z 
tej propozycji, reszta pozostała w pocze
kalni. Krążyła pogłoska, że Polacy są w 
mieście. Dworzec był obstawiony wojskimi 
niemieckiem i kulomiotami. Podróżni 
podlegali straży wojskowej. W poczekalni 
na bufecie ustawiono kulomiot. Rewidowa
no pajery mężczyzn i pytano się o narodo
wość. Około 3 nad ranem rozpoczęło się 
ostrzeliwanie dworca. Oficer pruski ude
rzył szpadą w szybę poczekalni; raniąc lu
dzi. W popłochu łamiąc krzesła i stoły, 
podróżni cofnęli; się do wąskiego koryta
rza,, pozostawiając bagaż na sali. Zezwo
lenia na opuszczenie dworca nie udzie
lono. „Strzały padały bezustannie. Polacy 
zbliżali się do toru kolejowego, od strony 
wyjścia na miasto padały na publiczność 
kule • niemieckie; Ofiar było kilkanaście. 
Ranni pozostawieni byli w tłumie niespo
kojnym i przerażonym. Zaopatrzyła ich 
w części publiczność, czem kto miał. Polacy 
byli już na dworcu — w sali — rozmawiali 
z ludnością i przekonawszy się, że w ko
rytarzu znajdują się przeważnie podróżni 
Polacy,. zwrócili atak? w inną stronę. Tym

czasem, Nipipcy, którzy przedtem wywiesili 
z dworca białą chorągiew, zaczęli strzelać 
od nowa. Powtarzało się to trzy razy, 
ofiar wśród publiczności było coraz więcej. 
Wreszcie dano ludności cywilnej rozkaz 
opuszczenia dworca, co nastąpiło natych
miast." Miałem tak dokładne rolacje o 
zdarzeniach na dworcu, ponieważ wśród 
podróżnych w pociągu berlińskim była 
siostra mej żony, która pod świeżęm wra
żeniem opowiedziała mi te szczegóły.

„Tymczasem szturmowały oddziały pol
skie dworzec. Pomimo dość siłnogo oporu 
udało im się' wtargnąć tam kilkakrotnie i 
trzymać dworzec w swych rękach... w na
dziei, że nadejdą posiłki, które jednakże 
nie przybyły. Ostatecznie Polacy musieli się 
cofnąć do wsi sąsiednich. W czasie wypra
wy na Zbąszyń byli po . obu stronach po
legli i ranni. Po stronie polskiej poległ 
jako pierwszy za Ojczyznę ś. p. Kozak z 
Opalenicy. Pogrzeb jego odbył się bardzo 
uroczyście w' Opalenicy, 7 stycznia („Ku
rier) Poznański nr. 12 z 1€> stycznia 1919 r.).

O szczegółach tej nocnej walki .spo
tykamy w .pras-ię?polskiej („Kurj. Pozn.“ 
Nr. 5 i 6 z-8 i 9 stycznia 19 r,) natatki, z 
których wynika cała, jej 'groza; niepodt- 
pisany,autor, z: okolicy Zbąszynia'przed
stawią sprawę ; w Ten-sposób, jakoby

Sterczących dumnie, jakgdyby an straży 
Królestwa cieniów, a w eercń eię waży 
Niepewność, zachwyt i lęk tajemniczy. 
Przejmuje trwogą człowiecze jestestwo 
Złowrogą ..cisza,, martwota natury 
I widne zdała obłoków kontury,
Jak białej śmierci przecudne królestwo. 
I płynie, ku nam. na'skrzydłach obłoków 
Bogini 'śnieżna. Na: stokach, opiera, 
Ramiona)łdąłe. i —? AAeerce,;zamiera!).. 
Już blisko! —• Chmury! .
—- Płyńifemy Wśród mroków.

BOLESŁAW MICHALSKI

Niemcy, broniąc się początkowo zbyt 
słabo, przygotowali zasadzkę, dopusz
czając Polaków do dworca,, by ich tern 
okrutniej zniszczyć,, podczas gdy mnie 
wydaje się, że Niemcy byli istotnie za
skoczeni uderzeniem polskiem.

AV prasie; niemieckiej, spotykamy na
stępujący opis wypadków w redakcji 
zachodnio - poznańskiego Heimatschu
tzu.:' .

■ ,;Grożąćy oii kilku dni ; napad na. dwo
rzec Zbąszyń nąśtąpił w nocy na. 5 stycz
nia, został jednak całkowicie odparty. Już 
3 stycznia Polacy, którzy tymczasem zajęli 
Nowy Tomyśl,) stawili, ultimatum opróż
nienia dworca zbąszyńskiego do 4 stycznia 
godz. 12 w pół, Ochrona prowincji zachód ■ 
nio-poznańska , nakazała jednak utrzymać 
dworzec za wszelką cenę. W ciągu 4 stycz
nia popoł. Polacy posunęli się wzdłuż toru 
kolejowego pod Zbąszyń, zajmując Chroś- 
nicę. Pod wieczór zajęli szopy między 
Chrośnicąa folwarkiem w odległości 3 kra. 
od dworca zbąszyńskiego. O godz. 11 wie
czorem sztab w Międzyrzeczu otrzyinl 
wiadomość, że Polacy zajęli przejście przez 
Obrę pod Strzyżewem, które ze względu 
na nikłe siły, stojące do dyspozycji, można 
było...Obsadzić tylko posterunkiem podofi
cerskim, Okazało się później, że ta. akcja 
Polaków była, tylko demonstracją, zmierza
jącą do uwięzienia różerw. W ciągu,nocy 
obeszli Polacy jezioro' Zbąszyńskie na po
łudniu, i prowadzeni przez przetokowych, 
wkroczyli niespodzianie od południu-za 
chodu na dworzec. Równocześnie zaatako
wał nieprzyjaciel ochronę dworca na 
wschodzie od strony folwarku. Pod ochroną 
wagonów towarowych udało się im’zbliżyć

do dworca I wtargnąć do części budynku 
dworcowego. W tej krytycznej chwili roz
poczęło się przeciwnatarcie grenadjerów 
brandenburskich, silnie wspomagane 
przez dwa działa 18 pułku artylerji polo- 
wej. Pod dowództwem ppor. Wenkera u- 
dało się przybocznemu pułkowi grenadie
rów wspólnie z 12 pułkiem grendajerów 
odbić dworzec całkowicie. Szczególnie za
wzięte walki toczyły się w poczekalniach 
dworca, gdzie walczono granatami ręczne- 
mi pierś o pierś. Polacy opierali się je
szcze na dworcu towarowym, wyparto ich 
stąd zapomocą celnych strzałów artyleryj
skich. Około godz. 10 nad ranem nacierał 
nieprzyjaciel nanowo; atak odparto całko
wicie. W atakach tych Polacy mieli naj
krwawsze straty, zdołali jednak zabrać 
swych poległych i rannych. Niestety rów
nież niemieckie oddziały miały niemałe 
straty. Rannych odstawiono do Międzyrze
cza. 20 jeńców można było również od
stawić do Międzyrzecza." („Posener Tage- 
hlatt“ 9, 1919).

W tym samym numerze pisma spo
tykamy następujący raport specjalne
go korespondenta dziennika „Tägl. 
Rundschau“, a dotyczący tych walk:

„Nocą około 3 godz. zdarzyły się okrop
ne rzeczy. Silny oddział polski, oprowa
dźmy nocą przez tubylców dookoła jeziora, 
zaatakował dworzec niespodzianie z prze
ciwległej zachodniej strony. Uzbrojeni w 
granaty ręczne Polacy wtargnęli do bu
dynków dworcowych. Oddziały odwachowe 
musiały eię wycofać na główną pozycję 
niemiecką między miastem a dworcem. 
Wśród podróżnych powstał popłoch. Wie
lu zraniono, ■ niektórych zabito. Starano 
ię opuścić dworzec, niektórzy znaleźli się 

pod obstrzałem kulomiotów. Polacy nie 
długo jednak pozostali panami dworca.; 
Niemcy rozpoczęli bowiem z dział i kulo
miotów celiny ogień, który Polaków wy
parł “

„Dworzec, który zwiedziłem, w niedzielę 
rano, przedstawiał nieopisany widok. Sto
ją właściwie tylko jeszcze gółe mury. Zma
sakrowane zwłoki leżą przed wejściem. 
Bagaż podróżnych jest całkowicie zra
bowany. Tymczasem Heimatschutz, skła
dający, się głównie z Oddziałów wojsko
wych.8 i 12 pułku grenadjerów, który wal
czył dzielnie, otrzymał dalsze posiłki. Po
lacy zabrali swych poległych, nie można 
więc nic dokładnego na razie powiedzieć 
o liczbie poległych i rannych."
’ Wkóńcu zacytuję jeszcze dla cało
ści obrazu relacje Klemczaka o tej wy
prawie i opis jej przez A. Biskupskie
go. We wspomnianym poprzednio ra
porcie („Rzeczpospolita“ 10/1919 z 3. 4. 
1920 r.) pisze Klemczak o tej wyprawie 
nocnej, co następuje;

„W nocy 55 5 na 6 stycznia wyruszyło 
nasze wojsko na Zbąszyń, zabierając Frie
denhorst, Krośnice, obeszło także .jezioro 
zbąszyńskie i uderzyło z zachodu ma Zbą
szyń. Po dwugodzinnych walkach musíalo 
wojsko nasze z powodu braku amunicji 
opuścić dworzec, pomimo iż trzykrotnie 
był w naszych rękach. Uczyniliśmy to 
również ze względu na ludność polską, 
znajdującą się w poczekalniach na dwor
cu. Nasze wojsko cofnęło się do dworca 
Krośnicy, pozostawiając posterunek na to
ree kolejowym. Jeden pluton pod dowódz
twem Baranieckiego zajął Nowy Dwór. 
Straty nasze były: 3 poległych i 12 ran
nych.“

Jest to tylko zwięzły raport z dzia
łań powstańczych, zasługujących na 
szczegółowe opracowanie.

W „Historji 61 P. P, WLKP." A. Bi
skupskiego spotykamy również krótką 
relację o tej wyprawie. Zaznaczając, że 
oddział partyzancki Klemczaka zamie
rza! wyzyskać „nieobsadzone przez 
Niemców przejście przez rzekę Obrę 
pod Nowąwsią na południe od Zbąszy
nia, podmaszerować wzdłuż zachodnie
go brzegu jeziora zbąszyńskiego i z pół
nocy uderzyć na Zbąszyń“, autor pisze 
o przebiegu walki, co następuje:

oddziały opalenicki i chobieniecki w Przy- 
prostyni (na południe od Zbąszynia) w jo- 
dną kolumnę w sile około 200 ludzi z dwo
ma ciężkiemi karabinami maszynowami,

„Podmansz po myśli planu Klemczaka 
udał się w zupełności. Około godziny 2 w 
nocy tyraljery polskie uderzyły szturmem 
na stację i mąozkarnię (na północ od 
dworca Zbąszyń). Zaskoczeni Niemcy zdo
łali jeszcze otworzyć silny ogień kartaczo- 
wy i ciężkich karabinów maszynowych 
tymczasem jednak udało się powstańcom 
opanować większą część zabudowań kole
jowych za wyjątkiem właściwego dwor
ca i mączkami gdzie broniły się zaciekle 
zaalarmowane placówki niemieckie

„Jakkolwiek początek walki sta! dl 
powstańców pod znakiem powodzenia koń- 
rowy jej przebieg był dla nich niekomyst- 
ny. Skuteczny opór placówek niemieckich 
na dworcu j w rejonie mączkami sprawił 
że Niemcom udało się podprowadzić na 
plac boju wszystkie odwody i wreszcie roz
strzygnąć walkę na, własną korzyść Z lwia ^ciętością bronili się pJ> sSv p,^ 
kńka jeszcze godzin na osiągniętej linii i 
dopiero ze świtem około godńny 6 ń,>
mając na tyłach posiłków, wyrofaii sie' 
wałcząc, na Nowąwieś." w3coiuitsię,

Dr. KAZIMIERZ BROSS. .
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Odkrywanie Zaborszczyzny
Nadesłano mi z Chojnic ma»», 

skromną gazetkę. Pierwszy zeszyt 
nowonarodzonego miesięcznika — 
„Zabory *. Niewiele mi te „Zabory* 
zabrały sobą czasu; niewiele bowiem 
ten miesięcznik liczy sobie wierszy 
druku. Zato między wierszami zna
lazłem daleko więcej. Znalazłem hi
storję serdecznego wysiłku kilku lu
dzi najlepszej woli, pragnących przez 
swe „Zabory“ pokazać cn ej Polsce 
swój regjon ukryty za wielkim, za Tu
cholskim borem. 1 znalazłem dzien
nik mojej pierwszej podróży do poł- 
zachodnich części Pomorza. I nic to 
— narazie — nie szkodzi, że miesięcz
nik nie jest bogato ilustrowany. 
Wspomnienie dostarczyło mi skwapli
wie całą kolekcję pysznych, wielo
barwnych plansz, wykonanych nieza
wodne techniką wyobraźni.

Dzięki tym, wywołanym przez 
wspomnienie ilustracjom, szary, zimo
wy dzień zamienia się w słoneczne, 
upalne popołudnie. Jest łato, więc nic 
w tern dziwnego, że pociąg, zatrzymu
jąc się na stacji, ciężko dysze ze zmę
czenia. „Leosia“ 1 — zawołał ktoś nagle 
tuż pod oknem wagonu. — Niema 
Łeosil, — powiedziałem półgłosem, 
jako jedyny pasażer w całym wago
nie — Leosia! — wydzierał się dalej 
uparcie głęboki bas za oknem. Pod
niosłem się i podszedłem do okna, by 
przecież przekonać upartego adoratora 
Leosi o bezskuteczności Jego nawoły
wań. I cóż ujrzałem: Ńa maleńkim 
peronie, zgubionej wśród pól stacyjki, 
stał sobie poczciwy konduktor i wy- 
wrzaskiwał raz po raz, wypisaną wiel- 
kiemi literami na murach miniaturo
wego dworca, niezwykłą nazwę sta
cji — „Leosia“.

Za chwilę, Leosia uciekła z przed 
moich oczu. Przepadła się gdzieś za 
widnokręgiem szerokiego krajobrazu 
pól i lęk. Pól równych i wielkich jak 
w Wielkopolsce. Gdyby nie nazwy stą- 
cyj i stacyjek, myślalbym, że jadę oto 
z Wrześni do Poznania Jakże boga
ty i różnorodny jest krajobraz Pomo
rza. Zupełnie inny nad Bałtykiem, In
ny w okolicach Kaszubskiej Szwaj- 
carji i inny tu, za wielkim borem Tu
cholskim, za Wierzchucinem. Lnia- 
nem, Drzycimem, za Tucholą. Gdy jadę 
przez Cekcyn, Żalno, Silno, Racławki, 
Piastoszyn, wciąż mi się zdaje, że mi
jam ojczysty regjon Piasta, Krainę 
Wielkich Dolin. Dopiero, kiedym 
wjechał w mury Chojnic, powiedział 
mi kształt jej obronnych baszt, Jej 
świątyń i bram, że jestem na Pomorzu.

Chojnice — miasto piękne, czyste 
i — nieznane. Wiemy już przecież 
coś niecoś o Toruniu, Gdyni. Gdańsku, 
ale nie wiemy nic prawie o tym, mniej
szym wprawdzie, ale równie ważnym 
i godnym bliskiego poznania grodzie 
Historyczna przeszłość Chojnic i Ich 
obecne położenie w państwie, to aż 
nadto dostateczne powody, do wzbu
dzenia najżywszych zainteresowań. Co- 
prędzej tedy wchodzę do pierwszej, na
potkanej księgarni i proszę o Przewodu 
nik po mieście. Niestety Przewodnika 
niema. Więc bezradny błądziłem po u- 
licach miasta. Bezradny stawałem 
przed dostojeństwem sędziwych gotyc
kich bram. Wiedziałem, te mury mo
głyby mi tak wiele opowiedzieć. Któż-

bo nie przejeżdżał pod ich ostrołukiem 
sklepieniem. Zakute w zbroje krzyżac
kie komtury na czele ponurych orsza
ków. Król Kazimierz Jagiellończyk w 
otoczeniu strojnych panów polskich.
I wojsko gdańskie, wierny polski so
jusznik, śmiertelnie nienawidzący 
krzyżackich najeźdźców. I wreszcie
— po wiekach — poprzez prąstare bra
my wkroczył do miasta żołnierz polski, 
by już ostatecznie, stolicę zaborszczy
zny odebrać z rąk zaborcy.

Cegły starych murów są jak litery. 
Można z nich odczytywać historję gro
dów. Mozolna to jednak robota z takie
go czytać alfabetu. Latami całemi trze
ba odcyfrowywać każde słowo. Nie 
miałem na to czasu. A nie wiedziałem
— niestety —, że Ó kilka kroków zaled
wie od starych bram, mieszka czło
wiek, który w księdze dziejów z taką 
czyta łatwością, jakby to była naj
prostsza i najciekawsza opowieść. Nie 
wiedziałem, że wówczas, najczcigod
niejszy obywatel Chojnic, kończył był 
włośnie swą długoletnią pracę o „Sztu
ce na Pomorzu“. Dziś, dzięki Instytu
towi Bałtyckiemu, jest cenne dzieło 
znakomitego regionalisty i historyka, 
ks. Bolesława Makowskiego, podstawą 
każdej pracy, poświęconej sztuce i za
bytkom Pomorza. Niestety, nie trafi- 
lepi wówczas do pracowni uczonego 
mieszkańca Chojnic, a dziś próżnobym 
go szukał w Chojnicach. Ks. Makow
ski, ukończywszy długoletnią pracę 
nad swem dziełem, zakończył wkrótce 
po ukazaniu się cennej księgi swe pra
cowite życie.

Opuszczałem Chojnice z prawdzi
wym żalem. Z żalem, źe tak niewiele 
zdołałem z sobą wywieźć wiadomości, 
tyczących się grodu, Istniejącego już 
od pierwszej połowy trzynastego stu- 
łęcia. Że nikt nie wprowadzi} mnie w 
świat jego przeszłości, jego legend, 
poezji i bohaterów.

Nawet łmłę miasta pozostało dla 
mnie dźwiękiem bez treści. I nikt mi 
nie wytłumaczył, dlaczego Chojnice I

Z naszej przyrody
Wierzby w Polsce — Wierzba ztatu- 
szka, trzeskuna, iwa palmowa, rokita, 
miekita, placzjca, witwa, wiklina, 
łoza itd itd. — Wierzba w fantazji lu
du 1 w poezji — Konopnicka i Lenar
towicz — Ligawka i fujarka — Kilka 
słów o lwie palmowej -— Pożyteczne 

drzewa wierzbśw.
Najpospolitszem wśród drzew ro

snących w naszej Polsce, jest wierzba 
i jej gatunki: iwa, złotuszka, wiklina 
kruchą, plączącą itd itd.

Wierzbą zrosła się z nami.
Wyszedłszy z domu, niesposób nie 

spotkać się z wierzbą! Rośnie na za
pięciu, nad rowami, towarzyszy nam 
idącym drogą polną, mamy ją w par
kach, gdzie ją hodują, jako jedno z 
drzew najokazalszych. Wierzby rosną 
zwykle nad stawami, w których czar- 
nem zwierciadle przeglądają się kokie
teryjnie. Jaka różnica między wierzbą 
o kształcie kuli, rosnącą nad drogą we 
wsi, którą nasi chłopi ogolili z gałą
zek wiotkich, a wierzbą w parku roz

Numer «1

noszą jeszcze miano stolicy Zaborców 
Czemu część powiatu chojnickiego na
zywa się Zaborszczyzną? A czemu in
na część tego powiatu jest „Kosznajde- 
rją"? W tej Kosznajderji spędziłem 
kilka dni. Mieszkałem w Silnie, w ślicz
nej pomorskiej wiosce. Właściciel wsł, 
zacny Polak i mądry obywatel, siedzą
cy na swym dworze jak na czołowej 
placówce polskości, «tale opierającej 
się niemieckim falom, niejedną wyja
śnił ml tajemnicę chojnickiego regjo- 
nu. W trakcie długich, wieczornych 
rozmów uczył mnie patrzeć na pomor
skiego chłopa i objaśniał psychikę po
morskiej wsi. Daremnie jednak oby
dwaj staraliśmy się znaleźć wytłuma
czenie dla takich określeń, jak: „Ko- 
sznajderia“ i „Zaborszczyzna“. W bo
gatej bibljotece mego miłego gospo
darza brakło niestety przyczynków i 
prac do hlstorji Chojnickiego regjonu. 
Brakło ich, bo ich przecież wogóle nie 
było.

Ale oto teraz, nareszcie będą. Bo 
nareszcie znaleźli się w Chojnicach lu
dzie, którzy postanowili odkryć dla sie
bie i dla całej Polski dzieje swego pra
starego grodu. I nietylko dziąje, ale 
także legendy, opowieści i cą|ą tę swoi
stą atmosferę, która otacza każdy 
gród, każde środowisko, każdy regjon 
Dzięki nim, dzięki pracom regionali
stów inaczej patrzy się, inaczej widzi 
się każdy zakątek, każdy zabytek. Da
leko piękniej i barwniej.

Skromny jest i mały, regionalny 
miesięcznik chojnicki. Al© już po 
pierwszym numerze widać, żę „Zabo
ry“ redagowane są doskonale Artyku
ły dobrane są starannie i tak, że odrazu 
wprowadzają czytelnika w regjon. 
Współpracownicy redakcji: B. Hoff
mann, J. Kr’nowskí, J. Rydzkowski i 
F. Gierszewski mają przed sobą nie
lada zadanie. Tyle trzeba będzie od
kryć, wyjaśnić, wytłumaczyć. Tyle bę
dzie przeszkód, trudności, kłopotów. 
Ale nie obawiajmy się! Chojniczante 
są uparci 1 twardzi! I praca ich wyda 
z pewnością najlepsze rezultaty. Bo 
wszystkie artykuły, rozprawki t utwo
ry nastrojone są na Jedną, najważniej
szą nutę: Szczerą nut® serdecznego 
stosuku do ojczystego regionu.

MAR JAN TURWID.

łożystą, wyrosłą ku niebu, rzucającą 
cień w lecie szeroko.

W fantazji ludu, w poezji żadne nie 
zapisało się z drzew tylu opowieściami, 
tylu legendami, co wierzba.

Jej piewcą jest przedewszystkiem 
Lenartowicz umiejący tąk szczerzó 
śpiewać z duszy ludu. Obok niego 
piewczynią wierzby jest Marja Konop
nicka. Piękno i urok swojskości drze
wa odczuli oboje jąko miłośnicy naszej 
przyrody. Żeromski o piewcy wierzby 
Lenartowiczu powiada, że jest jedy
nym przedstawicielem poezji „ludu 
narodu“.

Jedynym instrumentem ludu obok 
kobzy, byłą i jest fujarka i ligawka z 
kory wierzbowej.

Dziś ligawki znikły, można Je 
wszakże spotkać w górach i po wsiach 
na Mazowszu i Podlasiu.

Ligawką byłą tp-tpąfeą o długóśei 
przeszło metrowej, prosta albo zagię
ta łukowata, około otworu przytyka
jącego do ust węższa, z drugiego koń
ca o kilkuealowej średnicy. Używano 
jej do nawoływania bydła w lasach, 
bo jej głos donośny, przenikliwy sły
chać było o pół mili- Grywano na niej

podczas adwentu dla przypomnienia 
trąby archanioła.

Z jaką czułością śpiewa o wierzbie 
Konopnicka:
„A kto ciebie wierzbino wychował?
A kto twoje fujareczki czarował? 
Wychował ci mnie mój rodzic 
Ciemny las...
Wy karmiła mnie ta ziemia jak matka 
Płakiwala ze mną brzoza sąsiadka...“

Jak bliski był stosunek poetki Jo 
przyrody!

U Lenartowicza śpiew gęsiarek:
„Na fujarce gram wierzbowej,
Czy mi głód, czy chłód...“
Poeta, znający dusze ludu w swym 

wierszyku łączy w tak charaktery
styczne dla ludu: głód i chłód z gędź- 
bą.

Mamy w Polsce wierzby różnollte, 
karłowate krzewy o wysokości półme
trowej jak łozina i takie, jak złota 
Wierzba, którą mamy ją w zwierzyń
cu, dochodzącą do 10 metrów wysoko
ści

Największą popularnością cieszy 
się wierzba palmowa, zwana iwą. ma
jąca drewno różowe, którą w niedzie
lą palmową dostępuje odznaczenia 
przedstawicielki palmy. Iwa kwitnie 
tećżeśńiej niż inne drzewa, bo też już 
w pierwsze pogodne dni wiosenne nę
ci owady, których gędźba rozlega się 
wokoło gałęzi, mających basie z mio
dem.

Dopiero, gdy iwa okwitnie rozwija
ją się jej listki, pokryte srebrnym pu
szkiem.

Bardzo pospolitą jest u nas wierz
ba krucha, której gałęzie obcinano, 
skutkiem czego pień przybiera wygląd 
głowiasty, a korona kształt kulisty. 
Wierzby te spotykamy często przy 
drogach, jej obcięte gałązki służą zwy
kle na wsi do obsadzania dróg pol
nych.

Wierzba krucha, jak nasz lud, nie 
ma wielkich wymagań życiowych i 
przyjmuje się łatwo na każdej glebie. 
O tej wierzbie powiadają, że djabeł w 
jej pniu spróchniałym wysiaduje, czy- 
cha na pijanych, aby im wyrządzić 
psoty.

Pożytecznem drzewem wierzbn- 
wem, jak wiklina, o smukłych giętkich 
gałązkach, używanych do wyrobu ko
szyków.

Ponieważ mocno się zakorzenia, sa
dzą ją nad rzekami do umocnienia 
brzegów i ochrony przed powodzią.

Mamy jeszcze wierzby plączące, w 
parkach hodowane, zwane wierzbą ba
bilońską, dla pamięci, że na niej kie
dyś prorocy biblijni plącząc w niewoli 
babilońskiej zawieszali instrumenty 
muzyczne.

Jest jeszcze łoza i łozina miekita, 
witwa i rokita, której liść więdnąć 
czernieje.

Wąrto przytoczyć, że charakter li
ścia wierzbowego ma pewna gruszka, 
wyglądająca jak wierzba.

Powiedzenie „gruszki na wierzbie“ 
miałoby więc pewną rację.

Mamy też wśród roślin ziele oka
zale, kwitnące różowo z listkami o for
mie liścia wierzby; nazywające się 
wierzbówką.
Bez wierzby nie można chyba wysta
wić sobie naszego krajobrazu...

Wierzba zrosła się z duszą naszego 
ludu jak pn, zahartowana w twar
dych warunkach życia.

Czyż nie należałoby poświęcić raz 
wierzbie kilka słów, aby ją utrwalić, 
przypomnieć w nąszej pamięci?

E r e 1.

ANTONI MARCZYŃSKI

KAPRYS
GWIAZDY FILMOWEJ

POWIEŚĆ
(Ciąg dalszy.)

pó’
ROZDZIAŁ XXI.

Do szkoły!
Około godziny 12-tej w południe 

ucharakteryzowano Maćka na Hamleta, 
o jakim Szekspirowi nie śniło się ni
gdy, i dopiero teraz zaczęło się właści
we czekanie na pierwsze zdjęcia. Gdy 
ustawiono wreszcie dekorację, okazało 
się, że niema światła, gdy naprawiono 
przewody, zniknął bez śladu „duch, 
alias ektoplazma“, czyli Leoś Stlllwas- 
ser, gdy odszukano Stillwąssera, opera
tor Moniek Korzeniowski stwierdził z 
przerażeniem, że taśma mu wyszła i 
trzeba było postać do „Kodaka“ po no
wą. Ot taki sobie zwyczajny bałagan, 
bez którego dość trudno wyobrazić so
bie pracę w atelier... u nas.

Aż wkońcu nakręcono zbiorową 
scenę uczty na cześć „Hamleta“ i nade

szła chwila, w której Maciek mógł roz
począć recytację:

— Akt pierwszy, scena piąta...
—- Czternasta, — poprawił go Świa- 

topełk.
—- Xapewno pląta, panie dyrektor 

rze.
—• Piąta u Szekspira, a czternastą 

w moim scenariuszu, co proszę oznaj
mić panu Mac Luppo, — wtrącił reży
ser Odorono.

— Niech będzie czternasta, mnie 
wszystko jedno... Oddalona część tara
su, wchodzą duch i Hamlet...

— Jaki taras? Co ża taras?
— No tak jest w książce, którą

wczoraj dostałem od pana Stillwasst- 
ra i...

— Se ta dir, sze Szekspir. Lecz fil
mu nie realizuje pan Szekspir, tylk > 
reżyser Odorono, co proszę oświadczą ć 
panu Mac Luppo. Nie ną banalnyta 
tarasie zamku rozgrywa się u mnie ti 
scena, ale w salonie!

— I wogóle poco pan gada to, co do 
mnie należy, jak: scena, taras i te pe; — 
dorzucił „Biszą“ Wąchser, — pan ma 
mówić tylko swoje kwestję, nic więcej

— Jak mogę mówić, kiedy mi wciąż 
przerywacie.

Kto przerywa? Mów pan. A mo

że pan nie wykuł tego ńąpąmięć?
— Początek umiem na pamięć, jak 

pacierz.
— Więc jazdą, słuchamy.
Maciek chrząknął i zaczął mówić 

bardzo szybko:
— Hamlet gdzie mnie prowadzisz 

mów nie pójdę dalej duch słuchaj mnie 
Hamlet słucham duch zbliża się godzi
na o której w srogie siarczyste płomie
nie muszę powrócić znowu Hamlet 
biedny duchu duch nie lituj się na de- 
mna ale bacznem uchem ogarnij to co 
ci mam odkryć Hąmlet mów powinno
ścią moją słuchać ciebie duch jąk nie
mniej zemścić się gdy mnie wysłu
chasz Hamlet zemścić się duch jestem 
duchem twego ojca...

«— Co jest?! — wrzasnął światopelk 
Schluss-Koniecpolski tak donośnie, że 
reżyserowi barwny monokl wypad! z 
oka, a Wachsęrowi tuba. (Tuba wypa
dła mu z dłoni, hie z okal). Po ja
kiemu on szczebiocze? Ja z tego nic nie 
rozumiem, ani słowa!

— Ją jeszcze mniej, co proszę oznaj
mić panu Mac Luppo, — dodał mistrz 
Odorono, zakrywając pospiesznie swo
jego zaza szafirowem szkiełkiem. — 
Niechaj powtórzy tu śa ankor in Ha, 
rńe boku wolniej.

Maciek zaczął więc ponownie:
— THamlet gdzie mnie prowadzisz 

mów nie pójdę dalej duch słuchaj 
mnie...

— Stop! — wtrącił Stłllwasser. — 
Ducha ja gram, panie Luppo; proszę o 
tern nie zapominać.

— Dobrze, będę pamiętał.
— Jazda dalej, jazda.
— Dalej? Czy nie mógłbym powtó

rzyć od początku, bo tak od środka nie 
potrafię.

1— Byle duchem, duchem!
— Ależ, mistrzu, duchem jestem ja, 

nie on!
— Moje „duchem“ proszę oświad

czyć panu Leosiowi, to był nasz, staro
polski szybkościowy przysłówek, a nie 
ablativus rzeczowo ...

— Co to jest ab!ativus?
— Panie Moniek, dopóki pan mil

czy. można pana trzymać za półinteli
genta, lecz ta złuda rozpryska, kom In 
waz de sawą, gdy tylko pan rozdziawi 
Swą naiwną paszczę. Me rewną a no 
mutą, do pana Lunpo-Hamleta i pana 
Leosia-ducha. — Hamlet, proszę po
wtórzyć próbę.

— Duch, to ja! — przypomniał 
Stillwasser raz jeszcze.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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Gospodarka monopolowa w komisji budżetowej
Wysokość naszego zadłużenia - Monopol zapałczany pracuje na obcych - Zapalniczki 

Kupiectwo żydowskie niebezpłeczeiistwem
W a r s z a w a. (Teł. wł.) Sobotnie 

obrady komisji budżetowej Sejmu były 
poświęcone budżetowi Funduszu eks
portowego. długom państwowym i mo
nopolom Referent, pos. Czernichowski, 
zaznaczył, że Fundusz eksportowy, ma
jący na celu popieranie wywozu pro
duktów rolnych i przemysłowych, udzie
la rozmaite gwarancje dla instytucyj 
eksportujących. Minister skarbu ma 
prawo wydawać poręki na fundusz do 
kwoty 60 milionów.

Poseł R y m a r dowodził, że fun
dusz właściwie dał tylko kilka gwaran- 
cyj, a pozatem był nieczynny. Od trzech 
lat nie dal ani grosza dochodu.

Poseł Hutten-Czapski referował bud
żet długów państwowych. Zadłużenie 
wewnętrzne u nas wynosi 1.340.316,552, 
a zagraniczne 3.185.734.054. W ostat
nich latach wróciło do Polski ze skupu 
obligacyj około 25 procent pożyczki dil- 
lonowskiej, na sumę 5 miljonów dola
rów, i około 40 proc, pożyczki stabili
zacyjnej w wysokości 10 miljonów.

Na zapytanie posła B y m a r a re
ferent wyjaśnił, że z pożyczki narodo
wej wpłynęło około 350 miljonów. P. 
min. Zawadzki dodał, że w roku 1934/5 
zużyto z pożyczki narodowej 175 miljo
nów na pokrycie deficytu budżetowego, 
a reszta zaś została przeznaczona, jako 
dochód nadzwyczajny skarbu, dla po
krycia deficytu na rok przyszły.

Następnie poseł Hutten - Czapski 
zreferował budżet monopoli, przyczem 
zaznaczył, że stanowi on jedną trzecią 
budżetu ogólnego. Budżet ten ustalony 
został we wysokości 630 miljonów, przy
czem na poszczególne monopole przy
pada: na solny 46 miljonów, tytoniowy 
330 miljonów, na spirytusowy 220 mi
ljonów, loterji państwowej 20, zapał
czany 13.6 miljonów złotych. Przewidy
wane są Wszędzie wpływy zmniejszone, 
jedynie wpływy z loterji państwowej i 
monopolu spirytusowego utrzymują się 
mniejwięcej na tym samym poziomie. 
Referent domagał się udostępnienia lo
terii najszerszym sferom.

Bardzo ostrej krytyce poddał gospo
darkę monopolu zapałczanego, który 
ani nie daje dostatecznego dochodu 

■ pąąsłwti,.ani -nie daje odpowiedniego 
’materiału ludności. Na utrzymanie rno- 
nopolu zapałczanego otrzymaliśmy po
życzkę w wysokości 13 miijonów. Z ty
tułu spłaty procentów i rat tejże pożycz
ki powstaje taki ciężar, że preliminuje 
się na to 13 i pół miljona złotych. Ko
szta bowiem pożyczki pochłaniają w ten 
sposób prawie cały dochód monopolu. 
Ale najciekawszym szcżegółyrti tego re
feratu było stwierdzenie, że w r. 1933 
opłacono ostemplowanie 128 Zapalni
czek, a w roku 1934 — 116.

Dyskusja była mało interesująca. 
Poseł Grzecznarowski (PfS) dotknął 
niewłaściwego stosunku władz do or- 
ganizacyj robotniczych; poseł Rymar

Z TEATRU
(iCąg dalszy ze strony 2-giej.) 

noc“, która powinna stać się wzorem 
d'Ia wszelkich podobnych inscenizacyj. 
Idzie o sprawy niby „rzeczywiste“ i po
wszednie, ale takie, które nabierają dru
giego horyzontu przez to, że dzieją się 
w świecie najzupełniej nierealnym.

*
To jest pewnie jedyna pretensja, ja

ką poznańskiemu „Marchołtowi“ można 
postawić. Poza tem przedstawienie za
pisuje się w pierwszym szeregu poważ
nych inscenizacyj naszego teatru; wi
dać, że wzięto się do rzeczy z pietyzmem 
i wielką artystyczną troskliwością. Na 
scenie, wiemy jak małej, zmieściło się 
wszystko razem z pochodami i z wy
bornie ożywionym tłumem trzeciego 
obrazu, sytuacje rozwijają się logicznie, 
mocne punkty sztuki Zaakcentowane 
tak, jak potrzeba, muzyka, oparta w 
części na motywach kujawskich, podi- 
kreśla i podnosi nastrój.

O p. Ziejewskim już wspomniałem. 
Młody ten i bardzo zdolny aktor chyba 
po raz pierwszy znalazł się przed tok 
wielką rolą. Ważną, może najgłówniej
sza cecha prawdziwego talentu jest U- 
trzvmanie przez Całą sztukę tonu za
sadniczego. w jakim figura swoje życie 
sceniczne zaczyna, P. ZiejeWski poka
zywał to nieraz w mniejszych rolach, 
teraz osiąga to samo tta przestrzeni 
trzech długich obrazów, i to bez naj
mniejszego odstrojenia, a z przekony
wującą mocą wyrazu.Marchołt z nad Go- I 
pła, chwilowy król, a wreszcie człowiek 1

poruszył sprawę alkoholizmu, stwier
dzając, że hamuje on znacznie rozwój 
zdrowia moralnego. Zapytał jeszcze, 
iak się zakończyła sprawa wyegzekwo
wania od firmy Immerglueck w Krako
wie przeszło 600 tysięcy złotych.

Poseł Minkowski (BB): — Jak się na
zywa ta firma?

Poseł Rymar: — Immerglueck.
Poseł Minkowski: — O tokiem na

zwisku jeszcze nie słyszałem.

Kto chce potańczyć na dnie morza?
Wierzcie Państwo, że będzie to można 

uczynić bez skafandra w którym chodzą 
nurkowie We fraku i w sukni balowej, 
przy świetnej orkiestrze i atmosferze wy
twornej zabawy.

Wystarczy przyjść dnia 2 lutego na 
Bal Towarzystwa Przyjaciół Państwowej 
Szkoły Sztuk Zdobniczych w Poznaniu 
(Jezuicka 5), gdzie będzie oczekiwało go
ści, piękne morze, zlekką pomarszczone 
falami, barwne i pociągające. Kto woli 
plażę — znajdzie ją również. Kto lubi 
potańczyć na pokładzie statku — wejdzie 
na wspaniały okręt i będzie sunął w 
fostrocie od komina do budki sterniczej.

Malarstwo, grafika i wszystkie kun
szty zdobnicze podały sobie ręce, aby bal 
ten uczynić niezapomnianym dla jego 
Uczestników. Zaprószenia będą wysyłane 
temi dniami.

Zgłaszać się po nie można pisemnie 
lub Osobiście pod adresem: Sekretariat 
Szkoły Jezuicka 5, I p. przez dziedziniec.

Protektorat Balu objąć raczyli Pan 
Wojewoda Artur Maruszewaki i Pan Pre
zydent, Miasta Erwin Więckowski.

Strój balowy obowiązujący.
zr 10291

Bal korporacji „Lechja"
Sobotni reprezentacyjny bal korpora

cji „Lechja“ był równocześnie balem ju
bileuszowym. organizowanym z okazji 
15-lecia istnienia tej korporacji. Z tej 
też okazji pięknie udekorowane barwami 
korporacyjnemi sale Bazaru zaroiły się 
barwnym tłumem gości, wśród których 
czerni wyróżniały się granatowe mundu
ry korporantów ..Lechii“ oraz licznych 
delegatów miejscowych i również za
miejscowych korporaćyj, Na balu były 
■ibÓWiem także rfepieSfeTŚŚcje ZaprziuiiŹMió-' 
nych korporaćyj! “„Efitykó Teriedya“ że 
ŁWóWa, „Sarmatia“ ’ z WatsżaWy i „Gno- 
rtlia“ z Krakowa. Bal zaszczycili swą 
obecnością J. M. rektor U. P oraz ojciec 
korporacji gen. Dowhór-Muśnicki. Rów
nież licznie pfzybvlj filistrzy, z prezesem 
filistrów p. ad w. Jezierskim na czele.

Do tańca przygrywała orkiestra „Jazz- 
band" na Białe i Sali oraz druga na sali 
Malinowej Całość przygotował, czuwaiąe 
nad składnym przebiegiem wieczoru, ko
mitety jubileńszowo - zabawowy z prze
wodniczącym p. Konradem Sroką i człon
kami pp Witoldem Wybieralskim i Zdzi
sławem Gustowskim na czele. O północy 
Odbył się tradycyjny polonez, wyprowa
dzony przez J M rektora U. P. z p. mec. 
Jezierską. Bal przeciągnął się do białe
go rana.

li kresu życia są jedną i tą samą osobą. 
Zwłaszcza teh ostatni, Marchołt z Ha- 
rehdy, został sam dla siebie całą kreacją. 
Jest w nim łagodność człowieka, który 
przecierpiał swoje i wie, że nic nie wie, 
jest niebolesha melancholia i ślad po 
minionym buncie. Postać bardzo ludz
ka, pełna treści. A co najważniejsze: 
żadnej konwencjonąlności, żadnej obie
gowej łatwizny akcentu i gestu, żad
nych schematów — słowa odczute, 
przemyślane i podane zupełnie bezpo
średnio, z głębi. Ładny etap w rozwoju 
młodego artysty. Wrażenie żóśtaje 
trwałe i szlachetne.

Dobrze zapamięta sobie widz 
pp. Korecką (Wiórkowa, wyborny 
ton w „pośmiertnym“ akcie ostat
nim), MałyUiczównę (żona Marchoł
ta; dobra technika, moctiy wyraz)
i Sachnowską (gaździna); taksamo pp.
Boelkego (Maciek, ojciec Marchołta),
Szubert (Król, zabawny a Czasem wzru
szający w swem spokójnem „męczen- 
nictwie“), Noskowskiego (Wiórek), 
Kierczynskiego (jeden z groteskowych 
dostojników), Plucińskiego (mieszcza
nin), Hańczę (Faun-Pan, na młodego ar
tystę ładnie wyrazisty); w tłumie uwija 
się i agituje z przekonywującym akcen
tem p. Korecki (apostoł Marchołta) i p. 
Konarski. Zresztą wszyscy zasługują 
słę przy hołdzie, jaki składa Wielkopol
ska swemu znakomitemu synowi, wiel
kiemu poecie i Człowiekowi o przepysz
nym wymiarze ducha. Słuchano w sku
pieniu, poezja dotarła do widowni.

WITOLD NOSKOWSKI.

Poseł Tomaszkiewicz poruszył spra
wę eksportu polskiego spirytusu do 
Ameryki. Poseł Beleński żalił się, że 
walka ruskich towarzystw z alkoholi
zmem jest uważana za antypaństwową. 
Poseł Wagner (BB) zwrócił uwagę, że 
kupiectwo żydowskie uzyskało przewa
gę nad kupiectwem polskiem, posiada
jąc przeszło 80 hurtowni w swem ręku.

Obrady odroczono do poniedziałku.
(w)

Zabawa Związku Hallerczyków
Wczorajszego wieczoru odbyła się na 

wszystkich salach Ogrodu Zoologicznego 
tradycyjna zabawa Związku Hullerczy 
ków — Placówki Poznańskiej. Dzięki 
starannemu przygotowaniu przez komitet 
zabawowy pod kierownictwem prezesa 
p. Kazimierza Derdy zabawa cieszyła się 
dużem powodzeniem. Bawiono się ocho
czo przy dźwiękach orkiestry 14 p. a. c. 
Komitet przygotował cnty szereg niespo
dzianek, które wydatnie przyczyniły się 
do tem większego rozbawieniu ¿błękit
nych żołnierzyków“ i ich gości. Odbył 
się więc punktualnie o północy tradycyj
ny polonez, który wyprowadził prezes 
chorągwi poznańskiej Żw. Hallerczyków, 
p. Leon Rost z p. Zieleśkiewiczową. Na
stępnie około godziny drugiej odbył się 
wybór królowej balu i jej dwóch dam 
dworu.

Nad całością czuwał obok członków 
komitetu gospodarz wieczoru, p. Zie- 
leśkiewicz. To też przy nieslabnącem za
interesowaniu bawiono Się do białego ra
na. Przytem należy podkreślić, żo ze 
szczególnem zacięciem tańczono polskie 
tańce, oberek, polka i kujawiak, (wz)

Wieczorek korporacji „Demetria'«
W ,.1’ołonji" bawiła się ochoczo mło

dzież akademicka wydziału rolniczo-leś
nego, zorganizowana w K. „Demetria“ 
przy licznym udziale korporantów „Sile- 
sii", będącej jej „matką“. „Pochodzenie“ 
to zaznaczono też tańcem śląskim .„troja
kiem“. Z pośród filistrów Widziano in
spektora lasów p. Nowaka, W mitem 
gronie bawiono się ochoczo do rana.

OSOBISTE
— * Srebrne flódy małżeńskie obcho

dzą w dniu dzisiejszym pp. Jan i Mar ja 
z Staszaków Olsztyńscy. . NąJ te intencję 
ódTięTlzfą się msza św. ilziśo godz. o rano 
w kościele parafialnym na‘ Jeżycach.

RECENZJE KINOWE
Kino „Sł°ńce“ wyświetla film pod tyt. 

. Marzenia miłosne“. Życie Franciszka 
Schuberta, znakomitego kompozytora, do
starczyło barwnej kanwy do miłego, o 
sielankowym nastroju , filmu. Wiedeń 
przed-stu laty, lśniący mundurami ofice
rów gwardji, rozśpiewany walcami, lek
komyślny, łatwo entuzjazmujący się Wie
deń, daje wesołe, melodyjne t.lo. Miły 
sentyment splata się z pogodną weso
łością, tak, że nawet nieszczęśliwa miłość 
nabiera przyjemnego kolorytu. Intryga 
filmu jest prosta prostotą swą chwytają
ca za serce, przemawiająca bezpośrednio 
i sźćżerze. Muzyk kófefia miłą laleczkę, 
a ona zakochała się w oficerze gwardji. 
Dla ukochanej gotów jest do- poświęceń, 
wyzbywa się fortepianu, zabiega o jej 
szczęśliwe małżeństwo i jest szczęśliwy, 
że swą ofiarą zbudował gmach jej szczę
ścia. Punkt, ciężkości filipu oparty jęst 
na postaci Schuberta, a rola ta znalazła 
świetnego naprawdę wykonawcę. Ryszard 
Tauber jest nietylko znakomitym śpiewa
kiem, ale też doskonałym artystą. 
Świetny wykonawca pieśni Schuberta 
bardzo dobrze ujął po aktorsku postać 
kompozytora. Partnerką Tauberft jest 
milutka Jane Baxter. Sympatyczny film 
zdobył sobie niezawodne powodzenie.

Nadprogram — interesujący tygodnik 
PAT-a. (ver.)

Kino „Apollo" I „Metropolis* 1 * ** wyświe
tla film p. t. „Weronika“. Jeszcze jed
na dobra komedia wiedeńska. Urocza i 
przemiła Franciszka Gaal — pamiętna 
Csibi — jest tym razém skromną sprze- 
dawaczką kwiatów-, zakochaną w pew
nym bogatym przemysłowcu. Wśród 
prżezebawnych i doskonale pomyślanych 
— jeśli chodzi o komizm sytuacyjny — 
perypetyj czarującą swą urodą, dziewczę
cym wdziękiem i naturalnością panna 
Weronika zdobywa serce swego ukocha
nego. „Weronika“ reprezentuje humor 
wysokiej klasy (mogłaby stanowić wzór 
dla niejednego z naszych autorów scena
riuszy, jak się robi zabawną komedię 
prźezabawńych i doskonale pomyślanych 
wróżymy jej duże powodzenie.

W Nadprogramie śliczna, kolorowa 
(wielka nowość techniczna) groteska ry
sunkowa p. t. „Łoś kanarka“ i iiłjh spor
towy, przedstawiający W pięknych bar
wach uroki narciarskiego sportu, (Sza)

BACZ Bi TWOIM BYŁO CELEM 
BYĆ I ZWIERZĄT PRZYJACIELEM)

U kobiet w ciąży i młodych ma
tek stosowanie naturalnej wody gorz
kiej Franciszka Józefa wzmacnia pra
widłowość funkcji żołądka i kiszek.

Tr 149.
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NIEDZIELA

Kalendarz izym.-kat.
Niedziela: ana Zloto-

usteśo“.
Portłedzialek: Walerego 

Kalendarz słowiański
Niedziela: Przybyslawa 
Poniedziałek: Jarosława 

Słońca: wschód 7,43 
zachód 16,27

________ Długość dnia 8 godz. 43 m.
Księżyca: wschód 24,22 zachód 9,29 

Faza: 7 dzień po pełni.
Zebrania

Dziś o 10 toczne walne zebranie K. S. 
„Czarni' w lokalu p. Frąckowiaka 
przy ul. Kraszewskiego:

o 18,30 walne zebranie Kat Kola 
Abstynentów — Koto śródmieście -— 
W sa|i Księgarni ŚW. Wojciecha, Al. 
Mmc ¡Ilkowskiego;

o 17 zebranie inforinacyjne Związku 
Sprzedawców Gazet u p, Bajerowe), 
pi. Bernardyński 1:

o godz. 17 zebranie towarzyskie Stów. 
Polsko - Fraftcuiskiego w własnych 
lokalach przy ul. Sew. Mielżyńskie- 
go 26-27;o 11.36 zebranie Sekcii eucharystycz,- 
tifi Soduiicji Mariańskiej Studentek 
U. P w kaplicy sod. U OO. Jezuitów 
ul. Dominikańska;

Pogrzeby
Dziś- śp. Wiktorii Stankiewicżówny o 

godz' 14 45 z kostnicy Szpitala Miej
skiego ul. Kozia. — Śp. Katarzyny 
Malcherkowej o godz. 15,30 z kostni
cy cmentarzu OO. Zmartwychwstań
ców, — Śp, Heleny Smolarków 6 y 
ó godz. 14,30 z kaplicy cmentarnej W 
Górczynie.

TEATRY:
Teatr Wielki: Dziś — aPągapini“.
Teatr Polski; Dziś po południu „Kobieta

i jej tyran“ (ceńy zniżóhfej. Wieczo
rem „Maręhołt“.

Teatr Nowy: Dziś o 15,30 „Po tej i po 
tamtej .strpłiie". — Ó godz. 20 „Hurra! 
jest chłopczyk!".

TEATRY
Z Teatru Wielkiego

Dziś w niedzielę wieczorem przedziw
na historia oddziaływania człowieka 
przez urok jego muzyki, romantyczne, 
melodyjna opowieść Lehara „Paganini“ z 
Radzisławem Peterem w roli tytułowej. 
Jutro w poniedziałek teatr nieczynny. -- 

,We. wtorek operą, której treścią sa kolęje 
tostu -bohaferskieeo Telia —- .Wilhelm 
Tell“ Z piórwszorzędnemi silami nasze
go teatru. W środę „Paganini“,

Z Teatru Pilskiego
Dziś po południu po renach zniżonych 

do połowy kómedją St. Kiedrzyńskicgó 
„Kobieta i ¡ej tyran“. Wdeczorem po raZ 
driigi arcydzieło Jana Kasprowicza „Mar
chołt gruby a sprośny“. Na wczorajszej 
premjerże teatr był wyprzedany do ostat
niego miejsca, a publiczność przyjęto 
sztukę z entuzjazmem. W poniedziałek 
i wtorek „Rozkoszna dziewczyna“, w śro
dę wraca na afisz „Marchołt gruby a 
sprośny“.

Z Teatru; NOweno
Dziś o godz. 3,30 po poi. po zniżonych 

cepach propagandowych ostatnie przed
stawienie sztuki poznańskiego autora J. 
T. Dybowskiego , Po tej i po tafntej stro
nie“. Ceny biletów -od 00 gboszy do 2 zł. 
Dziś wieczorem triumfalny sukces teatru, 
świetna farsa, ciesząca się -4vzrestąjąćerń 
powodzeniem „Hurra! — jest chłopczyk", 
na której publiczność zaśmiewa się do 
rozpuku. Farsa ta. Zostaip ha repertua
rze bez przerwy przez całg hastępny ty
dzień.

Specjalnp popularne przedstawienie naj
piękniejszego iilmu peisklego

.Pneor Kordecki — 
obrońca CtestochowY“

na. ogólne życzenie Szanownej Publiczno
ści odbędzie się dndutkow’o Z powodu nie

bywałego pow'odzenia jeszcze
dziś, w niedzielę, dnia 27 Stycznia r. b. 
o godz. 3 po poł. w kinoteatrze „Słońce" 

po cenach zniżonych.

icmu .w puj licu ni 11 ii DinoY.unu

Film miał W Po«naniu rekordowe powodze
nie. W ciągu 1S dni podziwiało no zgótą 
5000 widzów. Wszystkie sfery reprezen
towane były ną. tym filmie. Sta.ri^ i mło
dzi, bogaci i biedni śpieszyli codziennie 
przez d\va tygodnie do „Słońca“, bv ujrzeć 
potężną wizję historyczną na srebrnyra 
ekranie, by przeżyć 2 godziny w atmosfe
rze- poezji i piękna! Niewątpliwie nie 
odwołalnie już ostatnie przedstawienie 
popularne filmu „Przeor Kordecki" cie
szyć się będzie również rekordowem za- 
służońem powodzeniem i znowu zgromadzi 
tluinr publiczności, zwłaszcza młodzieży' 
.PRZEOR KODDECKI OBROŃCA CZE- 
STOCHOWY ■ to najpiękniejszy film poi. 
skl, który każdy Polak i katolik zobaczyć 
powiPidi!!! Tiilęty. po ccnpch zniżonych: 
cały Pfirfer 75 grofety, cały Balkon 1 zł są 
F* k“'e k"W‘“lr“ ”S1’4""
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„Odęta“ po szwedzku
Ukazanie się przed czterema laty 

.JJrląt' Artura Scliródera, tych bajecz- 
nych obrazów z bohaterskiej obrony 
Kwowa przez nieletnich chłopców, przy
jęto u nas z entuzjazmem. Entuzjazm 
ten udzielił się też jednemu z najser
deczniejszych naszyci) przyjaciół na pół
nocy. zasłużonemu sekretarzowi Tow. 
szwedzko - polskiego w Sztokholmie, 
K G. Eelleniusowi. I dzięki temu uka
zały się w stolicy Szwecji świeżo „Or- 
uun,garna" w jego tłumaczeniu (Stock- 
holtn, Akt.-Rolaget Seelig & Co.). A że 
Szwedzi znani są jako „Gemuetsmen- 
scłien“, przypuszczać należy, że niejed
nemu z nich — podobnie, jak czytelni
kom polskim — przy czytaniu o boha
terskich wyczynach tych naszych lwow
skich Staszków, Józików, Zbyszków, za
ledwie odrosłych od ziemi, łzy stają w | 
oczach.

Bo faktycznie jest w tych obrazkach 
o naszych „orlętach", walczących o gło
dzie i chłodzie w obronie ukochanego 
grodu, uciekających z domu wbrew za
kazom rodziców, by bronić Lwowa 
przed najeźdźcą, — coś chwytającego 
za serce. I to coś nietylko chwyta za 
serce, nietylko podnosi naszego ducha, 
lecz czytelnikowi zagranicznemu mówi 
bardzo wiele o Polsce, takie posiadają
cej dzieci.

Poza tłumaczeniem, w którem p. l*ei- 
lenius zachował całą żywość i barwność 
pióra autora, zwrócić należy uwagę na 
wstęp tłumacza, podnoszący w zwięz
łych słowach dziejową rolę bohaterskie
go Lwowa w historji polskiej i wyraża
jący zarazem jego osobisty, pełen admi
racji, stosunek do naszych „Orląt" 
lwowskich. Na ich wspomnienie staje 
mu przed oczyma obraz rycerskiej mło
dzieży w utworze szwedzkiego poety 
Wiktora R.ydberga „Dexippos‘‘, zawie

rającym prośbę do Zewsa „wypełń nasz 
kraj dzielna młodzieżą, męstwem i wia
rą, radością i zabawą". Przypomniaw
szy sobie Rydberga, „myślałem — pisze 
Fellenius, — że zainteresują publiczność 
szwedzką te obrazy, jakie Schróder roz
wija przed oczami czytelnika z walk, w 
których on sam jako młodzieniec brał 
udział i z której on sam wyniósł pa
miątkę na całe życie".

Notatkę o „Orlętach“ w szwedzkiem 
tłumaczeniu kończymy wiadomością, że 
ich tłumacz w najbliższych dniach ba
wić będzie w Poznaniu. W środę, dnia 
30 bm. wygłosi on interesujący wykład 
o Karolu XII, a pozatem wyświetli sze
reg obrazów, przedstawiających piękno 
krajobrazu szwedzkiegp. Wykład odbę
dzie się w Coli. Minus o godz. 20.

Za ogłoszenia 1 reklamy odpo
wiada administracja w osobie Antoniego 
Ceśniewiczu w Poznaniu.

Trzecia niedziela 
konkursu „Emki“

Trwający już od 2 tygodni konkurs 
reklamowy firmy radjowej „Emka* przy 
ul. Wrocławskiej 30. wywołał powszech
ne zainteresowanie. Świadczą o tern sto
sy listów z rowiązaniami, nadesłane do 
firmy „Emka“.

W dzisiejszą niedzielę przez otwarte 
drzwi magazynu przy ul. Wrocławskiej 
nr. 30 będzie można zobaczyć wyłożone 
na dywanie przedmioty, wchodzące w 
skład' konkursu. Wystarczy trafne od
gadnięcie ilości złożonych na dywanie 
przedmiotów elektrotechnicznych i poda
nie tego rozwiązania do „Emki“. z zaję
czeniem niniejszego wycinka, Ponadto 
należy podać, jakie pismo czyta znajdu
jący się w składzie „Miś“.

Jesteśmy przekonani, że wszyscy 
uczestniczą w konkursie popularnej fir
my „Emka"!

zr 10302

W czwartek, dnia 24 stycznia 1935 r. o godzi
nie 22, zmarła, opatrzona Sakramentami św.. 
nasza najukochańsza matka, ś. p.

przeżywszy lat 54. Pogrzeb odbędzie się w nie 
dzielę, dnia 27 stycznia o godz. 15,30 z kostnicy 
cmentarza parafji 00. Zmartwychwstańców, 
o czem zawiadamia

w ciężkim smutku pogrążona
rodzina.

Poznań Górna Wilda.
zg 10 289

W wczoraiszem wydaniu giównem „Kuriera Poznań
skiego“ wydrukowano mylnie ś. p. Katarzyna Malcherkowa 
co w powyższem prostujemy.

MŁYNEK
z fabryki Lehmann — Drezno, 3 walki stalowe ca. 665 mm. 
dług. 330 mm. w przekroju (rozmiary w przybliżeniu), 
nowszej budowy, mało używany, w dobrym, beznagannym 
stanie, kupię za gotówkę. Oferty z podaniem roku budcwy 

i ceny do Kurjera Poznańskiego pod zg 10 210.

Do wynajęcia
2 pokoje duże, jasne, frontowe, na I. ptr. 
na biura lub dla organizacji społecznej

Podgórna 7, m. 3 zg 10 237

SWZWWWWWWWWWWWWWWWWWWWWl

Wody kolońskie Wody kwiatowe
oraz niezrównanej jakości

perfumy Hen poleca na karnawał

Skład fabr. TLEN pl. Wolności lś
Sprzedaż w flakonach oryginalnych i nawagę

■/wwwwwwwwwwwwsa/w^azwwwwuI

WYNALAZKI
Kancelarię moją połączyłem z biurem 

po ś. p. Or. M. Kryzanie i urzęduję w Poznaniu 
ul. Krasińskiego 9

Inż. dypl. F. WINNICKI
Rzecznik patentowy.

Pg 2216-2,38 Telefon 62-21 i 72-22

Nagłówkowe słowo (tłusto) 25 groszy, każde 
dalsze słowo 15 groszy, 5 liczb = jedno słowo, 
i, w, z, a --- każde stanowi 1 słowo. Jedno ogło
szenie nie może przekraczać 100 słów, w tem 

5 nagłówkowych.

OGŁOSZENIA DROBNE
Ogłoszenia wśród drobnych:

1-tamowy milimetr 50 groszy

Znak oferty naprzykład: n 3695, z 21 025, d 1811 
i t. d. = 1 słowo.

Drobne ogłoszenia w dni powszednie przyjmuje 
się do godz. 11,30, w soboty i dni przedświą

teczne przyjmuje się do godz. 11,15.

PIENIĄDZ

20 000,—
wypożyczę ( hipotekę 12’/». Zgło
szenia Kurjer Pozn. zdr 49 677

Parcelę
sprzedam najlepsza dzielnica Je
życ, niąka cena, dobre ¡warunki. 
Oferty Kurjer Poznański

i zdg 48 491

Pożyczkę
13 — 20 0(J0 na I hipoteko dużego 
domu czynszowego Szamotułach. 
Oferty Kurjer Pozn. zdr 48 606

•* Z* Sypialnia
dębowa nowa okazyjnie. Stolar
nia, Piaskowa 3. Koniecki.

zdg 48 070

Doin
[ piętrowy z ogrodęm korzystnie 
Swarzędz Strzelecka 7.

/ zdg 48 488/9

Urzędniczce
ciepły,- kulturalnym,/centrum 30 
zł. Oferty Kurjer Poznański

zdr 47 129 Akuszerka
KleinwacbterOwa Poznań — cen 
trum, Romana Szymańskiego 2, 
pierwsze piętro lewo, drugi dom 
od placu świętokrzyskiego.

zdg 46 645

Przedstawiciela
obeznanego z rynkiem poznań
skim ! dobrze ustosunkowane?!, 
poszukuje poważne przedsiębior
stwo włókiennicze. — Pożądany

______ skład. — Tylko fachowcy branży
czystym maśle poszukuje tanio włókienniczej z gwarancja. Ży 
małżeństwo. Okolica Szkolna. — ciorys. odpis .Świadectw, ręferen-

Stopy
nadrabia. Reperuje swetry, pan- 
talony. Nowa 7 podwórze, 

zdr 49 713

Oferty Kurjer Pozn. zdr 49 678

Obiady
cje. fotogr. do Kurjera Poznań
skiego zdg 48 181

OSOBISTE

Od niedzieli
nowa era chodzę tylko do

Webera
nr 13 816

Skład
delikatesowy, nabiału, owocu, 
drobiu, dobrze prosperujący,, mie
szkaniem, ruchliwa ulica, korzy
stnie. Wskaże Kurjer Poznański

zdg 49 076
Próżnego

używaniem kńchni. Oferty Ku
rjer Poznański zdg 49167

26. SZUKA POSADY
Ogłoszenia do 30 słów dla poszu 
kujących posady w tej rubryce 
obliczamy po jednej trzeciej cenie 

drobnych.

Ekspedjentka
przystojna branży tytoniowocu- 
kierniczej potrzebna , za kaucja. 
Oferty Kurjer Poznański

zdg 49 400

Losy
ł klasy kup w najszczęśliwszej 
kolekturze Loterji Państwov“j

Antoniego Kędzic *
Poznań. Sieroca 5/6. zdr , ?7

Samochód
2 osobowy ..Opel“ w pierwszo
rzędnym stanie. „Koto-Uniyer- 
sal ■ Ratajczaka_16. zdr 49 701

Najtaniej
pończoszki, rękawiczki,

trykoty, bieliznę
damska, dziecięca poleca

„Markiza"
Stary Rynek 71/72. zdr 49 687

Pianina
reklamowe w nowo otworzonym 
składzie ceny konkurencyjne, 
wpłatą 300— raty do 18 miesię
cy. Każmierczak. Podgórna 14 

zdr 49 660

Poszukuję
odpowiedniego zajęcia w biurze 
lub organizacji społecznej. (Je
żyk polski, niemiecki, francuski). 
Kazimiera Szymańska, Podgórna 
7.__________________ zdr 47 934
Inteligentna panienka

córka po inżynierze-budowniczym 
majaca ukończonych kilka klas 
gimnazjalnych, znajaca dobrze 
robótki, kochająca dzieci, szuka 
od zaraz posady. Oferty Kurjer 
Poznański zdr 49 025

Dziewczyna
z dobrem gotowaniem oraz pa
nienka do dzieci potrzebne 1. 2. 

i Zgłoszenia 27. od 17—18. Ulica 
I Woźna 14 b, m. 12. zdg 49 568

Posłaniec
obeznany z gramofonami potrze
bny. K. Kłosowski, ul. 2i. Gru
dnia 6. zdg 49 469

Przynoszq to ponleflzlnłeR rano
Wieści z Polski i ze świata
Sport — Nowiny Filmowe

Egzemplarz 10
Do nabycia wszędzie.

8T

Materjały 
męskie 
Bielskie 

tanio
Władysław Złotogórski

Poznań. Kramarska 10/20. Hurt 
Detal. 6,0 deseni. Pr 2080-2,29

Wózki
wybór tanio. Trabczyńska, Pie-
raCklPfTA 11 Aov<rnot„ L"___ I..4-“

zdg 44 007
Dom Komisowy

Wroniecka 6/8 poleca szafy, sza- 
fonierki, łóżka metalowe, stoły, 
krzesła, obrazy, umywalnie, urzą
dzenia dentystyczne. ng4 494

Zegarmistrzowski
skina okazyjnie w Poznaniu z 
towarem lub bez. Wierzbięcice 

zdg 48 204
Meble kuchenne

inanbprZiStiiei kuJ>isz wytwórnia mebb kuchennych. Piaskowa 3, Kornecki. zdg 48 06g

Sprzedaje
kupuje meble maszyny inne rze
czy. Dom Komisowy Podgórna 2

Poszukuję
pokoju skromnego pani w Śród
mieściu. Oferty Kurjer Poznań
ski zdg 49 120

Małżeństwo
poszukuje pokoju umeblowanego^ 
elektryczność i używanie kuchni 
od 1 lutego. Oferty Kurjer Po
znański zdg 49 459

Znana
wróżbiarka Adarelii przepowiada 
przyszłość z cyfr, kart i z rak. 
Przyjmuje 10 rano do 9 wieczo
rem, Podgórna 13 m. 10 front.

zdr 49 712
Szyję

elegancko, gustownie, tanio.__
Kantaka 5 — 8. zdg 48 826

Technik dentystyczny
z dobremi świadectwami poszu
kuje posady. Oferty Kurjer Po
znański zdr 49 708

|^7^0^EMm^CA

Kroju szycia
dobrze tanio. Reja 5 — 3. 

zdr 49 679

Ekespedjentka
rzeźnicka zaraz potrzebna, kau
cja 300,—. Poznańska 27 a, — 2. 

zdg 49 464

Entuzjastyczne brawa
wywołuje fenomenalna

Liljana Harvey
największe arcydzieło świata
przedłużamy kilka dni.
Kino „Sfinks“. zdg 49 439

Humor zagraniczny

Naiwne pytanie.
— Co za niespodzianka! Cztery lata, jak kochanej pani 

nie widziałem. A cóż pani robiła przez ten czas?
(„Le Rire" — Paryż). S. F.

Co futro — to Edmund Rychter — co palto — to Edmund Rychter - co ubranie — to Edmund Rychter, Poznań. Ostrów Wielkop.

Pr i rl r\ł o 4 a na ra’ee’ąe *uty ro*EU la wydania razem w PoznaniuI I ZCUpidld w ekspedycji z! 3.20, w agencjach w mieście zł 3.50. z odnoszeniem do
--------------------------- domu w Poznaniu zł 3,70, z odnoszeniem przez poczt? poza Poznaniem
miesięcznie zł 4,14, kwartalnie zł 12,40, pod opaska miesięcznie w Polsce zł 7,50, w innych 
krajach zl 9.50. W razie wypadków, spowodowanych siła wyższa, przeszkód w zakładzie, 
strajków i t. p. wydawnictwo nie odpowiada za dostarczenie pisma, a abonenci nie maja
prawa domagania sie niedostarczonych numerów lub odszkodowania. _ _____ ______ _ _______  _________  „ „„ ..............

zestawem a wysokością ogłoszenia, powstałe wskutek matryc., wydawnictwo nie odpowiada
W wydaniach wielkośwlątecznych i uroczystościowych poprzedza normalną codzienną część numeru z reklamami i ogłoszeniami materjał poświęcony danej uroczy 
Telefony do Redakcji i Administracji: 44-61, 14-76, 33-07, 35-24, 35-25, 40-72, w niedzielę, święta i nocą tylko 14-76, 35-24 i 40-72. P. K. O. Poznań nr. 2

i C 7 P» n 1 na strome 6-łamowej 25 gr., na stronie 4-Iamowej przy końcu tekstu 
redakcyjnego 60 gr, na »tronie czwartej (Kb piątej) 100 gr. na stronie 

— - drugiej (lub. trzeciej) 120 gr. przed wiadomości nam potocznwni 200 gr.... ... . z< r $i. wiauuuioNUiaan i pu lociiircu * ¿uu gr¿-{ariiowego milimetra. Ogłoszenia skomplikowane oraz z zastrzeżeniem miejsca 20% nad-

stosci 
200 149
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